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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

„CAŁY SAD ZA JEDNO JABŁKO" 
SPOTKANIE prezydenta Kenne- skich, którzy zastanawiali się nad muniści, że Niemcy pragną odzyskać 

dy'ego z ministrem Gromyko możliwościami kompromisu w spra- przy militarnej pomocy Anglosasów 
nie dało, jak wynika z głosów pra- wie berlińskiej i niemieckiej zara- swe zabory i swe dawne kolonie na 
sy, żadnego konkretnego wyniku. Nie zem. Możliwości te widzieli oni w Wschodzie. Wiemy, że Amerykanie, 
doprowadziło co prawda do zerwania sprawie uznania de facto Niemiec nie mówiąc o Anglikach, są dalecy 
rozmów między Wschodem i Zacho- Wschodnich, zatwierdzenia granicy od popierania takiej myśli. Ale dia­
dem, ale nie posunęło też sprawy na- na Odrze i Nysie, stworzenia strefy czego nie postawić sprawy jasno 
przód. Wysłannik Chruszczowa zaj- zdemilitaryzowanej w Niemczech, po- przez uznanie granicy na Odrze i 
mował niezmiennie stanowisko, przy- zbawienia armii niemieckiej broni Nysie, jak to uczynił już generał de 
jęte poprzednio przez jego pana na atomowej. Gaulle? Broni on dzisiaj najenergicz-
Kremlu. Prezydent Kennedy był w Ta ostatnia sprawa szczególnie niej stanowiska Niemców i będzie 
czasie tej rozmowy twardszy nawet Niemców zaalarmowała. Wynikała bronił nadal w Europie, lecz tylko 
niż sekretarz stanu Rusk. Powiedział ona jakoby z ostatniej mowy prezy- na przestrzeni do Odry i Nysy, a 
ón na zakończenie sowieckiemu mi- denta Kennedy'ego, który zwrócił nie dalej. 
nistrowi spraw zagranicznych: „Ofia- uwagę na możliwość nie wydawania Naród polski uważa się za sprzy-
rujecie nam jabłko w zamian za cały broni atomowej tym państwom, któ- mierzeńca Zachodu i za takiego chce 
sad. Jest to rodzaj handlu nie sto- re jej dotychczas nie posiadają. Lecz j powinien być uznawany. Namacalny 
sowany w naszym kraju". A sekre- również w sprawie Odry i Nysy dowód przyjaznych uczuć Zachodu 
tarz stanu Rusk, który uczestniczył Niemcy podjęli gwałtowną akcję, na do Polski będą widzieli Polacy w 
przy rozmowie, wyraził się, że Ame- skutek której na przykład senator uznaniu obecnej granicy polsko-nie-
rykanom pozostaje teraz taktyka amerykański Humphrey wycofał swo- mieckiej niezależnie nawet od prze-
„wait and see" — „czekać i pa- ją poprzednią wypowiedź w Rzymie biegu sprawy berlińskiej. 

na rzecz uznania granicy polsko-nie-
mieckiej. f^OLITYKA sowiecka zdolna jest 

* do nieoczekiwanych zwrotów i 

DLATEGO szczególnego znaczę- posunięć. Najnowszym tego dowodem 
nia nabrała wizyta generała jest uznanie przez Moskwę, przed 

Andersa w Białym Domu i rozmowa Stanami Zjednoczonymi, Wielką Bry-
jaką odbył z prezydentem Kennedy'm, tanią i Francją, niezawisłego rządu 

(Dokończenie na str. 8) 

GEN. ANDERS U PREZ. KENNEDY EGO 
UZNANIE POLSKIEJ GRANICY ZACHODNIEJ W INTERESIE 

CAŁEGO WOLNEGO ŚWIATA 
Jak podawaliśmy w poprzednim nu­

merze, generał W. Anders rozpoczął swój 
pobyt w Ameryce od Nowego Jorku, 
gdzie wygłosił przemówienie na zakoń-„ 
czenie „Parady Pułaskiego", dorocznego 
święta Polonii amerykańskiej. W następ­
nych dniach odbył szereg rozmów z czo­
łowymi przedstawicielami czynników po 
litycznych i wojskowych amerykańskich, 
odwiedzając także ośrodki polskie, 
zwłaszcza kombatanckie. Spotkał się też 
z wieloma kolegami i przyjaciółmi z cza­
sów wojennych, m. in. z generałem Lam-
nitzerem, obecnym -przewodniczącym ko­
mitetu szefów sztabu. 

6 października generała Andersa goś­
cił w Białym Domu prezydent Kennedy. 
Rozmowa trwała około 40 minut i obecni 
na niej byli także gen. Maxwell Taylor, 

doradca Prezydenta w sprawach wojsko, 
wych i towarzyszący generałowi w po­
dróży kpt. Eugeniusz Lubomirski. Po 
rozmowie odbyła się wspólna fotografia. 

W rozmowie z prezydentem Stanów. 
Zjednoczonych gen. Anders podkreślił ko. 
nieczność uznania granicy na Odrze i Ny­
sie przez mocarstwa zachodnie. Niezależ­
nie od rokowań z Sowietami w sprawia 
Berlina załatwienie tej sprawy leży vr 
interesie całego wolnego świata. 

Z Waszyngtonu Generał udał się d® 
Hartford, Conn., Buffalo, N, Y. a od 12 
do 16 października przebywać będzie w 
Chicago. Z Chicago udaje się na objazd 
ośrodków polskich w Kanadzie. Pobyt w 
Kanadzie rozpocznie się wizytą w dniu 
17 października u premiera Diffenbackc-

ŚWIĘTO ZOŁNIERZA W LONDYNIE 
Tegoroczne Święto Niepodległości od- i prezesa Zrzeszenia Studentów p. J. Cy-

będzie się w Londynie w niedzielę, dnia dzika, główne przemówienie wygłosi gen. 
12 listopada w wielkiej sali St. Paneras W. Anders. 
Hall. Organizatorem Święta jest — jak Część artystyczną Święta Niepodleg-
corocznie — Zjednoczenie Polskie w W. łości organizuje p. W. Dybowski. Poza 
Brytanii. Drugim współorganizatorem tańcami zespołu YMCA, występem har-
będzie Zrzeszenie Studentów i Absol- cerzy, chóru im. Chopina pod batutą p. 
wentów Polskich na Uchodźstwie, które J. Gedla i Chóru Akademickiego pod ba-
po raz pierwszy weźmie oficjalny udział tutą p. H. Hosowicza wystąpi także zes-
w Święcie Niepodległości. pół studentów w specjalnym numerze na-

Po zagajeniu uroczystości przez pre- pisanym dla nich przez Ryszarda Kiers-
zesa Zjednoczenia Polskiego P. Hęciaka nowskiego. 

trzeć". 
Patrzeć i czekać, co zrobi albo ra­

czej co powie w najbliższym czasie 
Chruszczow. Inny jego wysłannik na 
obchód dwunastej rocznicy ustano­
wienia reżimu komunistycznego w 
Niemczech Wschodnich, Mikojan, 
bąknął w czasie mowy, wygłaszanej nota bene w dniu, w którym przybył 
w" Berlinie, że Związek Sowiecki jest do Białego Domu również Gromyko. 
gotów udzielić mocarstwom zachód- Generał Anders przedstawił polski 
nim „rękojmi" w sprawie zabezpie- punkt widzenia i polskie postulaty, 
czenia wolności zachodniego Berlina streszczające się w konieczności za-
i swobodnego do niego dostępu. Było pewnienia, prawa samostanowienia 
to jednak powiedziane bardzo ogól- narodowi polskiemu i poparcia przez 
nikowo A zresztą któż może zaufać Zachód jego dążeń do pełnej niepod-
„rękojmiom" sowieckim? ległości. Wskazywał zatem i na ko-

„r , , nieczność uznania przez Zachód gra-
W memorandum doręczonym przez n- na odrze . Nysie_ 

Gromykę Kennedy emu rząd sowiecki Uznanie iście nie może 

przewidywał, jak donosił „Times • traktowane jako >jUStępstwo" wo-
bądz wycofanie garnizonow zachód- SowietóW) lecz jako danie SatyS. 
nich z Berlina zachodniego, bądz narod lskiemu> jako akt 

uzupełnienie tych garnizonow oddzia- . ,,• » . / , , . . . . . ® , , , sprawiedliwości dziejowej i jako pod-
łami sowieckimi. Prezydent podobno ^ ̂  pozytywnej polityki 

bardzo ostro skrytykował tę sugestię. Zachodu ^ Em,opy środkowo. 

Jak więc widzimy, przepaść nie wschodniej. 
przestała dzielić Wschodu i Zachodu Brak uznania ze strony Zachodu 
i rozmowy są ciągle w stadium po- uzależnia bowiem Polskę od Moskwy 
czątkowym. Ma je obecnie prowadzić ; stanowi przeszkodę w dążeniu do 
ambasador amerykański w Moskwie, wolności. Upór Niemców w tej spra-
Trudno sobie wyobrazić, by mogły wie jest wysoce niepolityczny z ich 
oije doprowadzić do jakiegoś rezulta- nawet punktu widzenia, gdyż trzyma 
tu przed końcem roku, czyli przed ich w bezruchu w obliczu dynamicz-
tenninem wyznaczonym przez Chrusz- nej polityki sowieckiej. Uzasadnia 
czowa. Mikojan jednak przestrzegał też obawy, z których korzystają ko-
przed przewlekaniem rokowań, któ­
re winny zakończyć się szybko! : 

Chruszczow na pewno postawi 
sprawę berlińską na zbliżającym się 
kongresie partii komunistycznej w 
Moskwie. Kongres ma umocnić jego 
„samodzierżawie" i udzielić mu peł­
nomocnictw dla załatwienia sprawy 
berlińskiej. Przed zakończeniem kon­
gresu nie możm zatem oczekiwać ja­
kiegoś wyraźnego zwrotu ze strony 
sowieckiej. Przeciwnie stanowisko 
sowieckie będzie (i jest) nieugięte. 

Gdy więc sprawa berlińska stanę­
ła na razie na martwym punkcie w 
rokowaniach między Wschodem i Za­
chodem. znaczne ożywienie zaznaczy-
}0 się ze strony Niemców, którzy 
podjęli wyraźną kontrofensywę na 
terenie Waszyngtonu. Opinia nie­
miecka była zaniepokojona różnymi 
wypowiedziami polityków amerykań-

UCZONY POLSKI CZŁONKIEM HONOROWYM 
NORWESKIEGO TOWARZYSTWA GEOGRAFICZNEGO 

Wstępem do licznych obchodów setnej związku z rocznicą nansenowską, Towa. 
rocznicy urodzin sławnego uczonego, po- rzystwo powołało sześciu cudzoziemców^ 
dróżnika, badacza okolic podbiegunowych na swoich członków honorowych. Zna-
i humanisty, Fridtjofa Nansena, która lazł się wśród nich i polski uczony, mia-
przypada w dniu 10 października, było nowicie profesor geomorfologii na uni-
uroczyste zebranie Norweskiego Towa- wersy tecie we Wrocławiu, Aleksander, 
rzystwa Geograficznego, poświęcone Kosiba. Pięcioma innymi z ttali — Jo-
uczczeniu pamięci swego wielkiego zało- seph Fletcher z Waszyngtonu, Georges 
życiela. Chavot z Paryża, Julius Biidel z Wiirz-

W maju 1889 r. wrócił Nansen ze swo- burga, Filip Hjulstrom z Uppsa'i i Si-
jej kilkumiesięcznej, pełnej przygód wy- gurdur Torarinsson z Reykjaviku. 
prawy na Grenlandię i w srepniu tegoż Nazwisko profesora Kosiby jest dóbr za 
roku powstało z- jego inicjatywy i jego znane w Norwegii. Kilkakrotnie przed i 
wysiłkiem pierwsze w Norwegii Towa- po wojnie bral on udział w polskich eks-
rzystwo Geograficzne w Oslo, które z pedycjach naukowych na Spitzbergenie i1 

czasem przekształciło się na organizację Wyspie Niedźwiedziej. Przed dwoma la-
ogólnokrajową. Uroczyste zebranie u- ty, przebywając na Spitzberge 'e (p.i 
świetni! s*'ą . ' . nv>dtią król Olav 7, 'norweska - •; zajmując się ba-
członkowie rządu i parlamentu, daniem pokładów lodowych, dokonał kil» 

Po referatach, prezes Towarzystwa, ku ważnych odkryć, które wzbudziły za-
Johan Lôken zakomunikował, żd w chwyt i uznanie uczonych norweskich. 

STEFAN POLAN 

APEL POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ 

KŁOPOTY ZELAZNEG0 PREMIERA NORWEGII 
(Korespondencja własna „Orła Białeg o") 

Żelaznemu premierowi Norwegii, bijesz, to prawda, ale można ten mur tii ciągle jeszcze jest duży a jego1 

długonogi Einar Gerhardsen — za obejść lub przeskoczyć. Tak właśnie opinia ciągle jeszcze obowiązująca, 
młodu był doskonałym długodystan- postąpił Gerhardsen. „Rządziliśmy — więc po burzliwej debacie plenum 
sowym biegaczem narciarskim — perswadował na naradzie partyjnej powzięło uchwałę w myśl życzed 
przyszło jako przewodniczącemu par- w przeddzień otwarcia nowego Stor- Gerhardsena. Rząd nie poda się da 
tii zadecydować czy Arbeiderparti tingu — mając 78 mandatów i cie- dymisji, partia z nikim nie wejdzis 
ma pozostać u steru rządu czy też sząc się posiadaną większością, mu- w koalicję, będzie rządziła nadal i 
nie. A decyzja nie była łatwa. 26 lat simy teraz pogodzić się z tym co — co będzie to będzie. Jeszcze raz 
miała partia ten ster w ręku, 16 Bozia dała i spróbować rządzić przy zwyciężył stary trybun ludowy ala 
lat — z krótką, -półtoraroczną przer- 74 mandatach". chyba dużo do myślenia dało mu to, 
wą, w której zastąpił go towarzysz Przekonanie kolegów o słuszności że zwycięstwo swoje zdobył tym ra-
partyjny, Oscar Torp — obowiązki postanowienia sędziwego przywódcy zem tylko jednym głosem większości, 
szefa spoczywały na kościstych bar- nie poszło gładko. Olaf Watnebryn, przVznać trzeba że determinant 
kach Gerhardsena i oto w dniu 11 rzecznik licznej grupy różniącej się Gerhardsena zaimponowała patroszą 
września, w czwartych po wojnie wy- w swojej opinii z Gerhardsenem, uwa- społeczeństwu. Powszechnie oczekiwa-
borach do Stortingu potężna Arbę- żał, że sprawowanie rządów przez n0 jakichś żmudnych targów między 

iderparti wyszła z urn wyborczych partię po utracie większości a bez partiamij jakiegoś przekomarzania 
uboższa o 4 mandaty i większość skaptowania sobie alianta jest zaba- się odnośnie wzajemnych ustępstw 
diabli wzięli. Głową muru nie prze- wą w ciuciubabkę. Ale Gerhardsen 

"Parł się, że autorytet jego w par- (Dokończenie na str. 8) 

Nowy rok szkolny w Polsce rozpoczął 
się pod znakiem narzuconej przez reżym 
komunistyczny ,"alki z religią w szkole. 

Po raz pierwszy w dziejach szkoły pol­
skiej nie ma w niej miejsca na kate­
chizm, co więcej szkoła polska obowiąza­
na jest walczyć z religią i wychowywać 
dzieci w duchu materializmu, marksiz-
mu-leninizmu. 

Wygnawszy religię ze szkoły, komu­
niści tak ograniczyli jej nauczanie poza 
szkołą, że możliwość nauki religii v Pol­
sce ostała w ogóle zagrożona. 

Przekreślono polskie ideały wycho­
wawcze, oparte na zasadzie religijnej, 
zastąpiono je obcą doktryną, złowrogą 
dla przyszłości młodego polskiego poko­
lenia. 

Polska Macierz Szkolna Zagranicą 
apeluje do społeczeństwa o zrozumienie 

ważności sprawy, o wykorzystanie każ­
dej możliwości protestu i przeciwdziała­
nia, a przede wszystkim o przeciwsta­
wienie komunistycznemu zamachowi 
prawdziwej troski o religijne wychowa­
nie raszych dzieci. 

Obowiązkiem wszystkich szkół na ob­
czyźnie jest wzmocnić starania, aby dzie­
ci nasze i młodzież otrzymały mocne 
podstawy wychowania narodowego w 
wierze naszych ojców, aby zachowały 
polskość i znały prawdę o Polsce dzisiej­
szej. 

Wzmóżmy też czujność, aby w rękach 
dzieci nie znajdowała się książka lub 
czasopismo komunistyczne, przysyłane z 
kraju jawną lub ukrytą propagandą an-
ty-religijną. 

POLSKA MACIERZ SZK7 1 A 
ZAGRANICĄ 

SOWIECKIE NAŚLADOWNICTWO 
Ten cwaniak warszawski miał talenta wielkie, 
Co umiał frajerów nabijać w butelką. 
Dziś Nikita Chruszczow nabył tej zalety, 
Bo umie już Zachód nabijać w ... rakiety! 

STATYSTYKA PORÓWNAWCZA 
Statystyka tak wiele nas uczy, 
Nie jedne rozwiewa sny. 
Przykład: co drugi Yankes ma auto, 
Co drugi sowieciarz — wszy! 

Michał Radio 

c 



MICHAŁ SOKOLNICKI 

TURCJA I JEJ PÓŁNOCNY SASI AD1 

JEST rzeczą aż nadto oczywistą, 
że dla oceny obecnych koniunk­

tur międzynarodowych korzystne być 
może zestawienie faktów niedawnej 
historii : tak więc na przykład przy 
rozważaniu niebezpieczeństw, jakie 
dziś zagrażają Turcji, warto sięgnąć 
po okres krytyczny przed wybuchem 
ostatniej wojny światowej i po jej 
zakończeniu. Lecz pojawia się zaraz 
zastrzeżenie : czy można porówny­
wać to co grozi światu dzisiaj z 
dniem choćby wczorajszym? czy wa­
runki w erze atomowej i rakietowej 
nie zmieniły się tak dalece, iż woj­
na — bo przecież o groźbę wojny tu 
chodzi — nie stała się w perspekty­
wie teraźniejszości czymś zupełnie 
innym niż była w 1939 czy w 1945 
latach? Słowem, czy nie należy doś­
wiadczeń nawet wczorajszych prze­
kazać do lamusa historii, a na jutro 
myśleć tylko atomowo? 

Warto jest może postawić te zna­
ki zapytania, gdy się rozpatruje to 
co było wczoraj. Warto tym bardziej, 
że żyjemy nie tylko w kalejdoskopie 
Wydarzeń, lecz także w filmie in­
formacji. Potęga publicity — nie 
ma odpowiednika po polsku — za­
garnia ludzi, wypadki, dokumenty, i 
w szczególności w Ameryce mnożą 
się rewelacje. Minęły te czasy, kiedy 
w Anglii, we Francji, ogłoszenie 
materiałów dyplomatycznych sprzed 
pięćdziesięciu lat wydawało się ob­
razą boską. Dziś waszyngtoński De­
partament Stanu ugina się pod na­
porem natarczywej ciekawości i sam 
przewodzi niedyskrecjom. Wiemy dziś 
więcej o historii „krymskiej" kon­
ferencji odbytej piętnaście lat temu, 
niż o Wojnie Krymskiej temu okrągło 
lat sto. 

W tych warunkach można się do­
wiedzieć nieco więcej o niebezpie­
czeństwach, jakie zagrażały Turcji 
bezpośrednio w czasie kiedy kończy­
ła się wielka wojna. Świat stał wów­
czas pod znakiem wielkich powodzeń 
wojennych Związku Sowieckiego, 
osiągniętych w znacznej mierze dzię­
ki szaleństwu Hitlera i hojnej po­
mocy anglosaskich sojuszników. Bar­
dziej jeszcze oszałamiające były suk­
cesy Stalina przy stole obrad mię­
dzynarodowych w Jałcie i Poczdamie. 
Wszystko to wskazywało, że Sowiety 
na wiele mogły sobie wówczas poz­
wolić, włącznie z podżeganiem do 
powstań lub lokalnych wojen prze­
ciwko własnym wczorajszym sojusz­
nikom. Wzorem dla powitań komu­
nistycznych miała służyć Grecja, 
przykładem zlokalizowanej wojny 
mogła posłużyć Turcja. „Sowiety zu­
pełnie oszalały", — mówił w pierw­
szych dniach lipca 1945 premier tu­
recki Saraczoglu do niedawno przy­
byłego do Ankary nowego ambasa­
dora amerykańskiego Edwina Wil­
sona: „Zamyślają o panowaniu nad 
światem; gdzie tylko znajdą słaby 
punkt, zaraz tam uderzają... Wszę­
dzie tworzą nieufność i niepokój . .." 
Premier ostrzegał wymownie przed 
usiłowaniem Rosji wymuszenia re­
orientacji politycznej Turcji. Istot­
nie, dokładnie w półtora miesiąca 
po tej rewelacyjnej rozmowie, Turcja 
zmuszona była się ugiąć pod brutal­
nym naciskiem ambasadora ZSSR i 
łamiąc wiekową tradycję uznać na­
rzucony przez Rosję zależny od Mos­
kwy pseudo-rząd w Warszawie. Nie 
były to zresztą tylko słowa lub czcze 

*) W szkicu powyższym zużytkowane 
*ostały, prócz notât z rozmów z amba­
sadorem R. i', w Ankarze, ujawnione nie­
dawno przez amerykański Departament 
Stanu raporty ambasadora L. C. Wilso­
na oraz studium Steph. G. Xydisâ „New 
Light on the Big Three Crisis over Tur-
key in 1945", ogłoszone w „The Middle 
East Journal", Nr. 4, 1960. 

pogróżki. Okazuje się obecnie, że 
właśnie w dniach tego krytycznego 
lipca Waszyngton otrzymał alarmu­
jące wiadomości o ruchach wojsk 
sowieckich. Wymógłszy już przedtem 
na bezwolnej Bułgarii jej „bezwa­
runkową" kapitulację na swą wy­
łączną korzyść, dowództwo rosyjskie 
przystąpiło do tworzenia tam swe­
go „place d'armes" na Bałkanach, 
zagrażającego zarówno Grecji jak 
Turcji: meldunki bezsilnych obserwa­
torów zachodnich donosiły o wojskach 
„zmasowanych w głąb" na terytorium 
Bułgarii. 

W tym właśnie czasie Mołotow w 
rozmowie z ambasadorem tureckim 
Sarperem, obecnym ministrem spraw 
zagranicznych w Ankarze, przedsta­
wił żądania ZSSR, od ich wypełnie­
nia uzależniając odnowienie traktatu 
„przyjaźni", zawartego z Turcją 
Ataturka w 1925 roku. Warunki o-
bejmowały zwrócenie prowincji Karsu 
i Ardahanu, przyłączonych do Turcji 
w 1921, oddanie Rosji bazy w Cieśni­
nach celem ich wspólnej sowiecko-
tureckiej obrony, wreszcie rewizję 
konwencji Cieśnin ustanowionej w 
1936 w Montreux, a to w otwartej 
intencji wykluczenia od udziału w 
nowych umowach państw nie mają­
cych nadbrzeża nad Czarnem Mo­
rzem. Dyplomacja turecka odpowie­
działa odmową, ale zapytano się i 
niepokojem, co będzie dalej ? — Na 
zastrzeżenia tureckie co do integral­
ności państw Mołotow odpowiedział, 
cytując precedens polski: okazało się 
przecie w Jałcie, że granice nie są 
święte. Na sprzeciwienie się zało­
żeniu twierdzy sowieckiej na Bosfo­
rze odparł powołaniem się na pre­
cedens z roku 1805, czasu wojen na­
poleońskich, i z 1833, obrony Turcji 
przez Rosję przeciv^ zakusom Mah-
med Ali: w odróżnieniu od Anglików 
i Amerykanów dyplomaci sowieccy 
Znali historię. 

Turcja znalazła się tedy latem 
1945 na cenzurowanym. Musiała 
przywarować i zrzec się na razie po­
lityki samodzielnej. Czyż mogła na-
przykład bronić swego przyjaciela, 
prawowitego polskiego rządu, wtedy, 
gdy jego własny sojusznik angielski 
go porzucił, gorzej, przyłączył się do 
nacisku sowieckiego w Ankarze 
gwoli uznania narzuconych Warsza­
wie komunistów? Ją samą, Turcję, 
oskarżali w tym samym czasie dy­
plomaci anglosascy, że nie dała się 
poświęcić, niby druga Polska, na 
rzecz tak zwanej „wspólnej sprawy" 
— to znaczy interesów zaborczych 
Stalina. Turcja musiała w tej smut­
nej dobie, podobnie jak wielu in­
nych. dbać o własną skórę. Jedyny 
u niej przedstawiciel dyplomacji 
ofensywnej, Numan bey, został prze­
pędzony przez Anglików. Cóż pozo­
stawało innym? — informować, o-
strzegać — zadania może niedosta­
tecznie wypełnione wówczas przez 
Polaków. 

Już w 1944, wkrótce po Teheranie, 
Numan bey mówił o nowym imperia­
lizmie Rosji, posuwającej się szeroką 
ławą na Środkowy Wschód. Z jego 
inspiracji przedstawiciel turecki przy 
rządzie wygnańczym greckim okreś­
lał obrazowo Związek Sowiecki rusza­
jący na wschód z młotem i sierpem 
w jednej ręce, z krzyżem w drugiej : 
traktował go jako „najbardziej wład­
czy, najwięcej żądający, najbezczel-
niejszy i najbardziej żarłoczny"; 
roił o zrównoważeniu go przez koa­
licję trzech państw południowo-bał-
kańskich — Grecji, Jugosławii, Tur­
cji. W międzyczasie Jugosławia legła 
pod terrorem Tity, Grecja z trudnoś­
cią uniknęła tegoż losu — pozosta­
wała Turcja sama. Trzeźwiej oceniał 
sytuację Numan: „Spośród czterech 
bastionów, mówił w tym czasie do 

ambasadaora Polski, bastionów bro­
niących cywilizacji od wschodu w 
ciągu ostatniego ćwierćwieku, Polska 
i Węgry zostały obalone, Finlandia 
znajduje się w szponach Sowietów 
— Turcja pozostała sama i jest izo­
lowana". Politycy tureccy, w tych 
ciężkich miesiącach letnich 1945 roku, 
nie widzieli innego sposobu, niż 
przeczekać, z nadzieją na przebu­
dzenie Zachodu. 

Początkowo mało było na to wi­
doków. Smutna rola popierania im­
perializmu bolszewickiego, odegra­
na między 1943 a 1945 przez amba­
sady brytyjską i amerykańską w 
Ankarze, jawne poparcie dane am­
basadorowi sowieckiemu przeciw 
Polsce, nie wróżyły nic dobrego. O-
twarcie, zrywając z wiekową trady­
cją dyplomacji Zachodu, mówiono 
0 naturalnej przynależności strefy 
Cieśnin do sfery interesów sowiec­
kich. Na szerszej arenie mało było 
oznak zmiany. Wprawdzie w samym 
przededniu konferencji poczdamskiej 
Londyn zdecydował się na démarche 
w Moskwie przeciw żądaniom tery­
torialnym stawianym Turcji, jednak­
że Stany Zjednoczone powstrzymały 
się od równoległej interwencji, a na 
samym zebraniu trzech mocarstw, w 
końcu lipca, Truman poplątał sprawę 
cieśnin tureckich z ogólnym proble­
mem dróg wodnych międzypaństwo­
wych, czym nie przyczynił się wcale 
do obrony integralności Turcji. 

W tej sytuacji międzynarodowej 
wziął na siebie inicjatywę nowy, od 
wiosny 1945, ambasador amerykań­
ski w Ankarze, Edwin C. Wilson. Od 
pierwszej chwili, poprzez opary pro-
sowieckiej dywersji, ujął on właści­
wą treść zagadnienia. Na swej po­
żegnalnej audiencji w Waszyngtonie 
25 kwietnia tłumaczył Trumanowi, 
że zmiany w Konwencji Cieśnin mo­
gą być przyjęte przez Turcję, ale 
„jeżeli ZSRR wystąpi z żądaniami 
naruszającymi niepodległość państwa, 
Turcy stawią opór, a wówczas Sta­
ny Zjednoczone winny ich poprzeć". 
1 dalej mówił Wilson: „Europa 
Wschodnia została utracona, a prze­
cież Ameryka posiada interesy na 
Środkowym Wschodzie, a w ogólnym 
zakresie — w sprawach powszech­
nego bezpieczeństwa" Prezydent się 
zgodził, ale pomimo to wynikły trud­
ności: napróżno podsekretarz Stanu 
Grew, dawny ambasador w Turcji, 
doradzał aktywność; napróżno w 
czerwcu z Ankary przekonywał, że 
szybkie określenie w Moskwie stano­
wiska amerykańskiego nie pozwoli 
na dalsze pogorszenie sytuacji; na­
próżno w tymże czerwcu wskazywał 
wymownie Departamentowi Stanu 
na trzy kierunki ekspansji sowiec­
kiej poprzez Turcję — z Czarnego 
morza przez Cieśniny, z Kaukazu na 
Alexandrettę i Morze Śródziemne i 
równolegle przez Irak na Zatokę per­
ską. Ameryka bała się jeszcze zra­
zić Stalina w przededniu rozmów w 
Poczdamie. Ambasador Wilson zmu­
szony był, wbrew własnemu przeko­
naniu usprawiedliwiać przed Turka­
mi amerykańską rezerwę ; sam jed­
nak nie ustawał w inicjatywie. W 
rozmowie z polpredem sowieckim so­
wieckim 28 czerwca uzyskał cenne 
potwierdzenie, iż ZSSR żąda nieogra­
niczonej swobody dla przepływu włas­
nych okrętów przez Cieśniny, a rów­
nocześnie „zamknięcia Cieśnin dla 
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innych". Było to zagrożenie ważnych 
interesów morskich Zachodu. W tym­
że czasie rząd turecki przedstawił 
ambasadorowi dane o ruchach wojsk 
w Bułgarii: było to zagrożeniem nie­
zawisłości Turcji. Wilson był w moż­
ności oświetlić Departamentowi Sta­
nu cały rzeczywisty zakres planów 
ekspansji sowieckiej, obejmujący w 
dalszej kolei Morze Egejskie i do­
stępy do Suezu. 

W nowoczesnej dyplomacji rzadkie 
są przykłady samodzielności ambasa­
dorów, którzy według teorii XIX 
wieku reprezentowali głowę państwa 
i byli w prawie, na własnym odcinku, 
wskazać swemu rządowi właściwy 
kierunek polityki. Do takich rzad­
kich współczesnych wyjątków zali­
czonym będzie Edwin Wilson. Ro­
zeznał on wcześnie nadciągające nie­
bezpieczeństwo ekspansji sowieckiej 
na Środkowym Wschodzie. Zrozumiał 
istotne powody neutralności turec­
kiej w późniejszym okresie wielkiej 
wojny i ocenił całą korzyść, jaką 
osiągnęli stąd pomimo woli alianci 
zachodni. Gdy przyszły ciężkie kry­
zysy 1946/7 lat, Ameryka, dzięki 
swemu ambasadorowi, była uprzedzo­
na. Ta, poprawnie wytknięta droga 
poprowadziła do ogłoszenia „doktry­
ny Trumana", zwrotnego punktu w 
sytuacji międzynarodowej. 

Istnieje uderzająca analogia w 
podstawowym stosunku ZSRR do 
Turcji i Polski. Ileż to razy polity­
cy sowieccy, uniesieni chytrą rachu­
bą, a może przypływem szczerości, 
sugerowali Polakom: porzućcie łącz­
ność z Zachodem, który was lekcewa­
ży lub zdradza, powróćcie do „tra­
dycji słowiańskich", które prowadzą 
do jedności z Rosją. Istotnym powo­
dem walki na śmierć i życie z nie­
zawisłością Polski jest charakter za­
chodni — w religii, w prawie, w 
ustroju, bowiem w tych elementach 
cywilizacji lęgnie się zaraza mogą­
ca przeniknąć do samejże Rosji. 

Podobny jest stosunek Sowietów do 
Turcji od czasu, gdy ta w epoce Ata­
turka wybrała Zachód: w swych in­
stytucjach, w prawie publicznym, w 
światowej polityce. Pomnożyły się 
od tego czasu próby, sugestie, ku­
szenia. W nich wszystkich jedno jest 
nieustająco wyraźne: porzućcie Za­
chód, a wszystko pomiędzy nami sta­
nie się proste i łatwe. 

Historia niekiedy — acz nie zaw­
sze — powtarza się, i opisany powy­
żej ułamek dziejów niedawnych przy­
chodzi na myśl, kiedy się czyta o 
sporadycznie ogłaszanych notach so­
wieckich do Turcji — z ofertą, a 
równocześnie z ostrzeżeniem i nieraz 
pogróżką. Bowiem chmury, które za­
krywały w znacznej mierze horyzont 
turecki w dobie gnijącej wojny w 
1944-45, nie są całkowicie rozproszo­
ne. Wciąż istnieje zagrożenie, nie 
mniejsze w erze atomowej, niż w 
okresie zwykłego lotnictwa; ciągła 
jest niepewność. W notach swoich, 
regularnie powtarzanych od czasu do 
czasu, rząd sowiecki powraca do daw­
niejszych tonów, skarży się na współ­
pracę techniczną Turcji z Ameryką, 
na wyrzutnie na jej terenach insta­
lowane — kto wie może niepokoją go 
pogłoski o złożach uranu rzekomo 
tam odkrytych. Wszystko to ma pono 
przeszkadzać tendencjom pokojowego 
współżycia, prowadzić do nowych nie-
niebezpieczeństw. „Przywódcy tu­
reccy, mówi się, zagrażają pokojo­
wi... Związek sowiecki zmuszony 
jest być czujnym". 

Można by tylko spytać: czy czuj-, 
ność istnieje po obu stronach? czy 
świat wojny przewiduje istotnie 
opór również w wypadku wojen lo­
kalnych? 

RECENZJA 

„SKRZYDŁA OŁTARZA" 
Napisał 

JÓZEF ŁOBODOWSKI 

I 

ODZYWAJĄCY się rzadko Gus­
taw Herling-Grudziński dał w 

swojej książce „Skrzydła ołtarza"*) 
nie tylko najwybitniejszą pozycję wy­
dawniczą roku ubiegłego, ale jedno 
z najbardziej ważkich osiągnięć ostat­
nich kilku lat literackich na emigrac­
ji. Szukałem najmniejszej choćby 
wzmianki 0 niej w literackiej prasie 
krajowej — nadaremnie. Umizgi w 
stosunku do emigracyjnego piśmien­
nictwa, tak bardzo zaawansowane w 
dobie „odwilży", dawno znudziły się 
obu stronom. Na ich miejsce przy­
szło dokładne przemilczanie życia 
kulturalnego na emigracji. Rzadkie 
odstępstwa od tej reguły mają jeszcze 
bardziej pogłębić wrażenie, że Mu­
zy na uchodźstwie włóczą suchotni-
czy żywot i wymierają. 

W wypadku Herlinga-Grudzińskie-
go działa niewątpliwie i ta okolicz­
ność, że iest on pisarzem zdecydowa­
nie „trefnym". Największą zbrodnią, 
jaką można popełnić, jest powiedze­
nie całej prawdy o Sowietach. „Inny 
świat" — ponury opis przeżyć ła-
gierniczych stał się grzechem śmier­
telnym, nie do wybaczenia. Filiacje 
lewicowe autora z jego wczesnych 
początków literackich — to okolicz­
ność zdecydowanie obciążająca. Naj­
czarniejszy reakcjonista, skrajny 
prawicowiec łatwiej dostąpi rozgrze­
szenia, niż człowiek z lewicy, któ­
ry ośmielił się targnąć piórem na oj­
czyznę proletariatu. Bo to już nie 
tylko zbrodniarz, ale również zdraj­
ca. Tego rodzaju odstępstwa komu­
niści nie przebaczają. 

„Skrzydła ołtarza" — już sam ty­
tuł dość dokładnie sugeruje zakres 
treści i problematyki. Motto z ano­
nimowej opowieści szesnastowiecznej 
określa je już bez reszty. „I odem­
knąwszy jak księgę skrzydła starego 
ołtarza, ujrzał iż są od wewnątrz 
dłutem misternie wyrobione w drze­
wie: jedno przedstawiało Złożenie 
do Grobu, drugie — Zmartwych­
wstanie". 

Dwa skrzydła — jedno przechylo­
ne w noc, drugie — w dzień. Mrok 
i światło, rozpacz i nadzieja, śmierć 
i powrót do życia. Zagadnienie wie­
kuiste, wyrzeźbione w słowie tak cel­
nie i precyzyjnie, jakby pochylała 
się nad niem właśnie cierpliwa umie­
jętność staroświeckiego snycerza. Ale 
te skrzydła nie są równe, ani co do 
rozmiarów, ani rodzaju i gatunku 
materiału. 

Pierwszy utwór zbioru, „Wieża", 
drukowana swego czasu w „Kulturze" 
i odznaczona nagrodą literacką tejże 
„Kultury" za rok 1958-my, stanowi 
jakby swoisty komentarz do opowia­
dania Xaviera de Maistre'a, „Trę­
dowaty z Aosty". Paralelizm losów 
trędowatego z XVIII-g0 wieku, z któ­
rym de Maistre spotkał się i rozma­
wiał, i piemonckiego samotnika bez 
imienia, w którego pustelni autor 
przez jakiś czas zamieszkiwał, stał 
się odskocznią, czy może raczej Pre" 
tekstem do wypowiedzenia własnego 
— nie, nie lęku, nie przerażenia —y 
własnego przejęcia się sprawami 
ostatecznymi, jak śmierć i gorsza od 
niej, bo grzebiąca człowieka za ży­
cia, całkowita samotność. „Jak 
Maistre — pisze Grudziński w ostat­
nim rozdziale opowiadania, —* nl® 
potrafiłem sobie wyobrazić wieczne] 
samotności. I jak de Maistre'a przej­
mowała mnie ona przerażeniem • 

(Dokończenie obok) 

ł) Gustaw Herling - Grudzińska 
Paryż, 1960. Biblioteka „Ku"tury", Ton» 
„Skrzydła ołtarza". Instytut Literacki, 
II. Str. 120. 
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„SKRZYDŁA OŁTARZA" 
(Dokończenie ze str. 2) 

W. OPOLSKI 

Jako rodzaj literacki jest więc 
Wieża szczęśliwym połączeniem 

wątku beletrystycznego z esejem, co 
już słusznie podkreślił Paweł Hosto-
wiec, zauważając: „Widać odrazu, że 
autor jest z domu eseistą, znającym 
wiele^ innych konwencyj i patrzącym 
na nie z pewnej odległości". I jest, 
jak przystało pisarzowi takiego ro­
dowodu, poważnym osiągnięciem sty­
listycznym. Lektura powstałej w rok 
później „Pietà dell'lsola", drugiego, 
rozleglejszego i — jak się wydaje 
piszącemu te słowa — bardziej ar­
tystycznie ważkiego „skrzydła ołta­
rza", potwierdza w całej pełni tę 
opinię. 

III 

I tu dramat samotności, powolne­
go umierania stanowi akcent dominu­
jący. Jego tłem jest rozległa histo­
ryczna panorama dziejów małej włos­
kiej wysepki u neapolitańskich wy­
brzeży. Autor bardzo dokładnie o-
kreśla wydarzenia, podaje daty, dba 
0 kalendarz, ale to nie ważne. To, 
co się dzieje na wyspie, nie ma żad­
nego przyczynowego związku z kon­
wulsjami historii. Że właśnie toczy 
się wielka wojna? Tyle wojen prze­
toczyło się nad tyrreńskim krajobra­
zem! Że na wyspę coraz liczniej za­
glądają turyści w alianckich mundu­
rach? Równie dobrze mogliby zawi­
jać saraceńscy piraci, albo przejścio­
wo panujący w pobliskim Neapolu 
Francuzi i Hiszpanie. Podwójny dra­
mat samotności i walki ze śmiercią 
— murarza Sebastiano i księdza Roc-
ca — mógłby dziać się dziś, wczoraj, 
przed wiekami. Historia jest tu obo­
jętnie przesuwającym się świadkiem 

1 niczym więcej. 
Murarza wtrącił w mrok półgro-

bu nieszczęśliwy wypadek; dolegli­
wość księdza nie polega na fizycz-

~ nym kalectwie. Obydwaj jeszcze nie 
starzy, nieustannie, choć z innych 
powodów, obcują ze śmiercią, oby­
dwaj tkwią na samej krawędzi mię­
dzy życiem i niebytem. Paralelizm z 
„Wieży" jest tu podjęty na nowo w 
innym układzie, rozwinięty i uzupeł­
niony: Sebastiano to odpowiednik 
trędowatego z Aosty, proboszcz — 
piemonckiego samotnika. Rozwiąza­
nie jest inne: ksiądz zginie w nie­
zupełnie wyjaśnionych okolicznoś­
ciach; wypadek, uznany przez lud­
ność wyspy za cud, doprowadzi do 
uzdrowienia i zmartwychwstania Se­
bastiano. Co spowodowało klęskę pro­
boszcza, co umożliwiło zwycięstwo 
ślepego murarza nad powolną ago­
nią? Herling-Grudziński nie stwier­
dza, ani wyjaśnia, powstrzymuje się 
od autorskiego komentarza, a tylko 
sugeruje, pozostawiając resztę do­
myślności czytelnika. Bo ołtarz ma 
dwa skrzydła: jedno przedstawia zło­
żenia do Grobu, drugie — Zmar­
twychwstanie. 

IV 

Nowa książka Herlinga-Grudziń-
skiego spotkała się z powszechnym 
uznaniem, zdarzyło mi się jednak.sły­
szeć kilkakrotnie głosy, że jej styl 

jest zanadto wypracowany, piękny, 
ale sztuczny. To wyraźne nieporozu­
mienie. Prawda, autor bardzo dba o 
swój język, cytowany uprzednio Hos-
towiec powiedział o nim, że jest „po­
ważny i powolny, nieco jak gdyby 
zatroskany", ale coż to ma wspólne­
go ze sztucznością! Poza tym jest 
to język niezwykle, jeśli wolno 
tak powiedzieć, nośny, zadający sobie 
na plecy opisy ludzi i rzeczy z pew­
nością muskularnego siłacza. Jasność 
i przejrzystość łączy się tu w spo­
sób naturalny z precyzją i podkreś­
la ją jeszcze bardziej. 

Pseudo-nowatorzy ubrdali sobie, że 
styl współczesny polega na rozbija­
niu wszelkiego stylu. Ponieważ ży­
jemy w epoce anarchicznego chaosu 
pojęć i obyczajów, wszelka sztuka 
powinna rzekomo dostosować się do 
niej, dając śmiałego nura w anar­
chię form i kształtów. Powinna być 
właśnie możliwie najbardziej bez­
kształtna. Nie ulegnie tej łatwej po­
kusie, kto wie, że odpowiedzialne pi­
sarstwo polega na ocenianiu i porząd­
kowaniu, a zatem również organizo­
waniu. Dzieła, klasyczne swym spo­
kojem i umiarem, powstawały nieraz 
w okresach jak najbardziej gorączko­
wych i dalekich od jakiejkolwiek sta­
bilizacji. To nieprawda, że Muzy mil­
czą wśród szczęku broni; owszem, 
przemawiają, choć często ich głos 
staje się ochrypły i niezrozumiały. 

Do anarchicznego bełkotu najczęś­
ciej skłonni są ci, którzy ledwie otar­
li się o rozpętane żywioły. Pisarz, 
który. sięgnął dna współczesnego 
piekła, będzie dążył do oczyszczenia 
i uporządkowania swoich przeżyć. 
Trzeba tu znowu przypomnieć tru­
izm, że tylko sztuka przezwyciężająca 
rzeczywistość, a nie wlokąca się po­
kornie w jej ogonie, zasługuje na pil­
ną uwagę. Gorączkowe majaczenia 
nie stanowią najlepszej formy relacji 
z podróży do przepaści. 

„Skrzydła ołtarza" — to przede 
wszystkim rzetelny wysiłek, by zna­
leźć stały punkt oparcia, by uczynić 
ze słowa instrument hierarchicznego 
poznania ludzi, spraw i rzeczy. Rze­
czowość i konkretność .są tu konsek­
wencją doniosłych wydarzeń własne­
go życia doświadczeń stylisty, staran­
nie oczyszczanych przez świadomą 
eliminację. 

Niewielką rozmiarami książkę 
Herlinga-Grudzińskiego przyjąć na­
leży jako solidny dowód, że pisarz 
wyszedł na dobrze ubitą i wyraźnie 
wytyczoną drogę, której śmiało może 
zawierzyć swoje przyszłe podróże po­
przez mrok i zat?^ naszej epoki. 

Józef Łobodowski 

Zagrożona pomoc amerykańska dla Polski 

czajcie krew, a będziecie cieszyć 
się zdrowiej" l wzmożoną dzia­

łalnością do pracy! 
Wyciąg z życiodajnych gruczo­

łów zwierzęcych 
KALEFLUID 

Używanie naszego preparatu po­
lepsza stan zdrowia w sposób 

bardzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji ner­
wowej, zmęczenia, wyczerpania, 
zaburzenia i starości. U kobiet 
również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich apte­
kach. Wysyłamy bezpłatnie w ję­
zyku polskim przepisy używania. 
Laboratoire 8. KALEFLUID 

FRANCJA 
66. Bld. Exelmans, Paris 16-e. 

UŁANI KARPACCY 

W dniu 9 września br. obchodził Pułk 
Ułanów Karpackich w Londynie swoje 
święto w gronie licznie zebranych kole­
gów. 

Tegoroczne święto zbiegło się z dwu­
dziestoletnią rocznicą walk pod Tobru-
kiem, kiedy pułk dostarczył pierwszych 
jeńców niemieckich. 

Zwycię-' im szlakiem bojowym szli 
Ułani Karpaccy poprzez kampanię włos­
ką, której udekorowaniem było zdobycie 
Ankony. W dowód wdzięczności za oswo­
bodzenie miasta, widnieje ra jednej z 
ulic miasta, nazwa Ułanów Karpa ' ich: 
„Via Reggimento Polacco Landerj Dei 
Carpazzi". 

Były dowódca Brygady Karpackiej 
gen. dyw. S. Kopański zaszczycił swą 
obecnością święto pułku i przyjął hono­
rową prezesurę Związku Uł. Karp., jako 
dowód ścisłej łączności jego osoby z hi' 
storią pułku. 

W dniu 10 września odprawił ks. kan. 
N. Turulski w polskim kościele na De-
vonii Mszę św. za dusze poległych kole­
gów, których groby rozsiane są po wszy­
stkich pobojowiskach ziemi włoskiej. 

W sierpniu b.r. delegacja Polonii 
amerykańskiej z prezesem Rozmar-
kiem na czele prowadziła rozmowy 
z rządem oraz członkami izby repre­
zentantów i senatu w sprawie dal­
szej pomocy dla Polski. Powodem in­
terwencji było rosnące niezadowole­
nie wśród reprezentantów obu izb 
z powodu nieustających ataków Go­
mułki oraz innych czołowych komu­
nistów polskich na rząd Stanów Zjed­
noczonych. Liczba parlamentarzys­
tów, którzy mają dosyć niepoczytal­
nych wybryków Gomułki stale wzras­
ta i może łatwo przeważyć w toku 
dalszych obrad o nowe kredyty, o 
które bezustannie zabiega ambasada 
reżymu w Waszyngtonie. 

Wydawało się, że w tej sytuacji 
Gomułka, chociaż według opinii jego 
najbliższego otoczenia gazet nie czy­
ta, winien się był dowiedzieć o na­
strojach w Ameryce od swoich do­
radców. A co zrobił Gomułka? W 
swoim przemówieniu wygłoszonym w 
czasie tegorocznych dożynek, w dniu 
10 września, napadł raz jeszcze i to 
w sposób bardzo gwałtowny na „im­
perialistów" amerykańskich, którzy 
zagrażają pokojowi świata. 

W związku z napaściami Gomułki, 
które wpłynęły na zmianę nastrojów 
w Ameryce, nie od rzeczy będzie za­
poznać szerszy ogół z rozmiarami po­
mocy amerykańskiej dla Polski, 
udzielonej w okresie od 1957 do 
1960 r. 

CZTERY UMOWY 

Pierwsza umowa o "pomocy dla 
Polski zawarta została w Waszyng­
tonie w czerwcu 1957 r. poprzez bank 
importowo-eksportowy. Polska otrzy­
mała 30 milionów dolarów na zakup 
w Stanach Zjednoczonych produk­
tów rolniczych oraz nowoczesnych 
maszyn do kopalń. Ponadto przy­
znano Polsce dodatkowo 18,900,000 
na zakup pszenicy, tłuszczów jadal­
nych, rud oraz bawełny.Zwrot tej 
pożyczki mial nastąpić w walucie 
polskiej. 

W dniu 15 sierpnia tego samego 
roku zawarto umowę dodatkową na 
sumę 46,100,000 dolarów również 
zwrotną w walucie polskiej, przezna­
czoną na zakup w Ameryce produk­
tów rolniczych. Pożyczkę udzielono 
na 20 lat z tym, że spłata pierwszej 
raty miała się rozpocząć w 1962 r. 

Drugą umową zawarto w dniu 12 
lutego 1958 r. Tym razem udzielono 
Polsce kwotę 73 miliony dolarów 
zwrotnych w walucie polskiej na za­
kup pszenicy, ziarna, bawełny, oleji 
jadalnych, a dodatkowo, na skutek 
gwarancji rządu St. Zjednoczonych 
bank importowo-eksportowy przyznał 
Polsce jeszcze 25 milionów dolarów, 
głównie na zakup różnych produk­
tów rolniczych. 

Trzecią umową zawarto w dniu 
10 czerwca 1959 r. na sumę 44 mi­
liony dolarów, zwrotnych w złotych, 
przeznaczoną na zakup pszenicy, jęcz­
mienia. bawełny i tłuszczów jadal­
nych. W dodatkowej umowie przy-f 

znano jeszcze 6 milionów dolarów na 
zakup w Ameryce szczepionki prze­
ciw paraliżowi dziecięcemu. Spłata 
w okresie 20 lat, przy czym pierwsza 
rata płatna dopiero w 1964 r. 

W dniu 11 lutego 1960 r. zawarto 
jeszcze jedną dodatkową umowę na 
sumę 53,300,000 dolarów, głównie na 
zakup pszenicy. 

Czwarta umowa zawarta została w 
dniu 11 lipca 1960 r. na sumę 130 
milionów dolarów, również na zakup 
produktów rolniczych, głównie psze­
nicy, olejów jadalnych, jęczmienia i 
bawełny. 

Ogólna suma udzielonych Polsce 
przez Stany Zjednoczone pożyczek 
wynosiła w 1960 r. — 426,300,000 
dolarów, z której 182,000,000 zwrot­
nych w walucie polskiej. 

Udzielając Polsce 182 miliony do­
larów czyli równowartość około 20 
miliardów złotych Stany Zjednoczo­
ne nie nosiły się wcale z zamiarem 
uzyskania zwrotu pożyczek w postaci 
produktów przemysłowych, jak to w 
każdej umowie zastrzegł sobie rząd 
sowiecki. Nagromadzone miliardy 
miały być użyte w Polsce, czyli z 
góry przewidziano, że tych pożyczek 
Polska nigdy nie zwróci. Jak wiado­
mo część tych nagromadzonych sum 
poszła na budowę nowego gmachu 
ambasady amerykańskiej w Warsza­
wie, zaś w dniu 4 września b. r. PAP 
ogłosiła przez radio warszawskie 
(tylko po angielsku dla zagranicy), 
że między ministerstwem zdrowia 
a amerykańską spółką dla studiów 
szpitalnictwa w Polsce, zawarta zo­
stała umowa, na podstawie której 
Ameryka zbuduje i wyposaży całą 
serię szpitali dziecięcych, należących 
do krakowskiej akademii lekarskiej. 
Ponadto, według dotychczas niepo­
twierdzonych wiadomości, Ameryka­
nie zaofiarowali reżymowi odbudo­
wanie, zburzonego przez Niemców 
zamku królewskiego w Warszawie. 
Oferty nie przyjęto. 

CEL IMPORTU ZBOŻA 

Zachodzi pytanie, czy Polska istot­
nie musi importować zboże, a jeśli 
tak to w jakich ilościach? Jest fak­
tem niezaprzeczalnym, że w roku 
1955, t.j. w ostatnim roku planu 
sześcioletniego, na skutek gwałtow­
nego wpędzania chłopów do kołcho­
zów, Polska stała przed katastrofą 
chlebową. Jednak już po rozpadnię-
ciu się kołchozów w jesieni 1956 r„ 
sytuacja zaczęła się poprawiać. Tak 
n.p. państwowy inspektorat dla ba­
dania plonów ogłosił w dniu 5 grud­
nia 1957 r. ,że przeciętne zbiory 
czterech zbóż podniosły się w 1957 
r. o 1/3 w stosunku do roku po­
przedniego i wyniosły 15 kwintali 
z hektara. Najlepsze wyniki dały in­
dywidualne gospodarstwa chłopskie, 
najgorsze państwowe gospodarstwa 
rolne. Jeśli zbiory będą wzrastać w 
takim samym stosunku — tak gło­
sił raport — to import zboża, który 
wynosił około 2 milionów ton rocz­
nie, zmniejszy się do 900,000 ton. 

Taką samą kalkulację wypowie­
dział na II Plenum komitetu central­
nego sam Gomułka (Nowe Drogi, 
Nr 8/1959), zaś w przemówieniu, 
wygłoszonym na Dożynkach, w dniu 
10 września b.r. Gomułka radośnie 
oznajmił, że 'tegoroczne zbiory na­
szego rolnictwa są bogatsze niż kie­
dykolwiek. Osiągnęliśmy w całym 
kraju przeciętny plon czterech zboż 
17,7 kwintali z hektara". 

Ten sam Gomułka w przemówieniu 
wygłoszonym na III zjeździe partii 
w marcu 1959 r. apelując o zwiększe­
nie produkcji rolniczej w roku 1965 
o 30 procent oświadczył, że gdy 
wydajność z hektara wzrośnie do 
17,5 kwintala z hektara, to równo­
waga w dziedzinie produkcji zbóż 
będzie osiągnięta. 

Tą przeciątną osiągniąto już w 
1961 roku. 

Dlaczego więc wicepremier Jaro­
szewicz, w czasie swojej wizyty w 
Ameryce w marcu 1960 r. zabiegał 
0 umowę pięcioletnią, któraby zagwa­
rantowała zabezpieczenie prawie 2 
milionów ton zboża rocznie? Dla­
czego reżym w dalszym ciągu zabie­
ga o zawarcie takiej umowy? Na 
to pytanie odpowiedział Gomułka na 
11 Plenum komitetu centralnego już 
w marcu 1959 r. w tych słowach: 
„import zbóż umożliwia nam eksport 
wyrobów mięsnych. W sytuacji gos­
podarczej naszego kraju, import zbóż 
1 "eksport mięsa są wzajemnie uwa­
runkowane ... mimo poważnego im­
portu zbóż ze Związku Radzieckiego, 

znaczne ilości ziarna musimy — nie­
zależnie od umów kredytowych ze 
Stanami Zjednoczonymi — kupować 
w państwach kapitalistycznych za 
dewizy. A z dewizami jest ciągle u 
nas krucho". 

Wspomnieliśmy poprzednio, że 
umowy ze Stanami Zjednoczonymi 
dały Polsce niezależnie od zboża, ba­
wełny i tłuszczów jadalnych jeszcze 
20 miliardów złotych jako bezwrot-
ną dotację, podczas gdy każda z 
umów; zawarta ze Związkiem Sowiec­
kim zawiera spłatę w produktach 
przemysłu polskiego. Poza tym, kre­
dyty sowieckie są krótkie, a rozli­
czenie dokonuje się ria podstawie 
kursu rubla, ustalanego od wypadku 
do wpadku. 

CZY Z DEWIZAMI ISTOTNIE 
KRUCHO? 

W tym samym czasie gdy Stany 
Zjednoczone dostarczają Polsce pro­
dukty rolnicze na długoterminowy 
kredyt albo jako darowiznę, reżym, 
gdy chodzi o kraje, które sympatyzu­
ją z obozem „socjalistycznym" od­
grywa kapitalistę. Tak n.p. w umo­
wie z Kubą zawartą w grudniu 
1960 r„ Polska zobowiązała się do­
starczyć Kubie wielkich rozmiarów 
instalacje przemysłowe, udzielając 
temu krajowi kredyt na przeciąg 8 
lat, oprocentowany na 2 i pół pro­
cent. Ponadto, mimo, że Polska po­
siada nadmiar cukru, przyjęto od 
Kuby 150,000 ton cukru, który, jak 
doniosło Życie Warszawy z 21 sierp­
nia b.r. przerabia rafineria w Tucz­
nie pod Inowrocławiem. 

W maju 1961 r. Polska udzieliła 
Ghanie kredyt w wysokości 5 milio­
nów dolarów na zakup w Polsce ra­
finerii cukru. 

A w czasie uroczystości 40-lecia; 
istnienia „niepodległej" Mongolii', 
Gomułka przyrzekł towarzyszom mon­
golskim kredyt w wysokości 3,700,000 
funtów szterlingów, by im ułatwić 
wykonanie ich pięcioletniego planu 
gospodarczego. 

Gdy w kwietniu b.r. miał miejsce 
desant uchodźców kubańskich, celem 
uwolnienia ich kraju spod dyktatu­
ry Fidel Castro, zorganizowane przez 
Związek Młodzieży Socjalistycznej 
grupy chuliganów napadły na amba­
sadę amerykańską w Warszawie i! 
zdemolowały konsulat amerykański w 
Poznaniu. Gdy w 1957 roku nadszedł 
do Polski pierwszy transport sowiec­
kiego zboża, przyrzeczonego przez So­
wiety w umowie z listopada 1956 r., 
cała prasa partyjna huczała od po­
chwał wspaniałomyślnego narodu ra­
dzieckiego. Gdy natomiast potężne 
tankowce amerykańskie zawijały do 
Gdańska i Gdyni przywożąc darmo­
wą pomoc w zbożu, ta sama prasa 
milczała. Za to przy każdej sposob­
ności Gomułka odpłacał się Stanom 
Zjednoczonym obelgami ale też nie 
zaprzestał starań o dalszą pomoc 
nie 900,000 ton lecz prawie 2 milio­
nów ton zboża rocznie. Dlaczego 2 
miliony? Tego oczywiście ani Go­
mułką ąni .jego delegaci nie wyjaś­
nili. Mógłby to wyjaśnić tylko re­
żym komunistycznych Niemiec 
wschodnich, którego gospodarka rol­
na po całkowitej kolektywizacji i! 
ucieczce tysięcy chłopów na zachód, 
nie potrafi wyżywić ludności. Z po­
mocą muszą Ulbrichtowi pośpieszyć. 
Polska i Czechosłowacja. Ta ostat­
nia musi pokryć pomoc z własnej 
produkcji, Gomułka zaś chciałby, by) 
dostarczyli ją drogą przez Szczecin 
Amerykanie. 

Czy w tych warunkach można się 
dziwić członkom izby reprezentan­
tów i senatu amerykańskiego, że 
zmienili swoje zdanie odnośnie dal­
szej pomocy dla Polski? 
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NA AKCJĘ POMOCY W KRAJU 
WPŁACIŁY NASTĘPUJĄCE 

JEDNOSTKI O. W. 
4507 L. S. Co (kpt. T. Kroja-Kopeć) 

121,14 NF; 40% L.S. PI. (por. S. Koz­
łowski) 42,00 NF; 4096 L.S.L. (por. Koz­
łowski) 41,65 NF ; 4088 L.S.C. (por. Po-
wroźnik) 50,00 NF; 4013 L.S. Co. (kpt. 
J. Jaworski) 58,90 NF. 

I ZNOWU PARĘ LISTÓW Z KRAJU: 
„Nie mam słów na określenie mojej 

wdzięczności i podziękowania za przesła­
nie mi tak szybko lekarstwa C. '.ilanid 
150 tabletek i 4 ampułki a 10 . Stosu­
jąc od miesiąca to lekartwo, czuję znacz­
ną poprawę zdrowia, zwłaszcza, że w 
kraju nie możemy tego środka dostać. 
Proszę gorąco podziękować odemnie zac­
nym ofiarodawcom. 

H. W. Warszawa 
• 

„Za otrzymany list oraz lekarstwo ser-
decznię dziękuję. Byłam strasznie wzru-
Szon. i zaskoczona tak w", "ką niespo­
dzianką. Rozumiemy, że to był dla Was 
poważny wydatek, bo lek jest bardzo dro­
gi. Dołączam serdeczne podziękowania z 
kraj- dla wszystkich Wartowników któ­
rzy przyczynili się do tak szybkiej i ko­
sztownej pomocy lekarskiej. 

P. J. Rzeszów 
• 

„Synek mój lat 15 stracił w katastrofie 
tramwajowej obie nogi. Pozostaje na le­
czeniu w szpitalu i proszę Was gorąco 
skontaktujcie się z dr. F. w szpitalu — 
oddział chirurgiczny w sprawie przesła­
nia mu protez z masy nylonowej na obie 
nogi amputowane. 

Jest to straszny cios dla naszego syna 
i dla nas, dlatego prosimy, pomóżcie nam 
w tym nieszczęściu i przyślijcie protezy! 
Będziemy Wam ogromnie wdzięczni za 
tę pomoc i będziemy zanosili do Boga 
modły za szlachetnych ofiarodawców, 
którzy zechcieli wyciągnąć pomocną dłoń 
dotkniętym bez winy, rodakom. 

F. K." 

NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI 

ORYGINALNE 
wyroby firmy 

BACZEWSKI 
L w ó w  1 7  8 2  W i e d e ń  

Jarzębiak 
. Jarzębinka 

Krupnik 
Malinowa 

Perla 
Starka 

Tea Rum 
Wiśniak 

Wiśniówka 
Żubrówka 

Griotka 
Mocca 

P o l e c a  :  

ZDUN & Co. Ltd. 
9, LENTHAL PLACE, 

LONDON, S.W.7. Tel. FRE 5808 

ŚWIEŻE OWOCE 
NADAL WOLNE OD CŁA 

Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 
nie płaci za przesyłkę. 

D o s t a r c z a m y  w  P o l s c e :  
10 lb. cytryn i 10 Ib. pomar. 63/-
10 lb. bananów ... 36/3 
10 lb. cytryn ... 35/. 
10 lb. pomarańcz 35/. 
5 lb. cyrtyn i 5 lb. pomarańcz 35/6 
5 lb. grapefruitów 24/6 

20 lb. cytryn 60/-
5 lb. bananów 23/3 

20 lb. pomarańcz », 60/-
5 lb. cytryn 22/-

10 Jb. pomar., 5 lb. cytryn 50/-
10 lb. pomar., 5 lb. cytryn 

i 5 lb. grapefruitów 64/-
5 lb. pomar., 3 lb. grapefrui­

tów i 2 lb. cytryn 36/3 
Gwarantujemy rekordową szybką 

dostawę w świeżym stanie 

NAJWIĘKSZY DOM WYSYŁKOWY 

T A Z A B  
TAZAB HOUSE, 22 ROLAND GDNS. 
LONDON, S.W.7. Tel. FRE 3175 

W 

JESIENNA WYSTAWA 
Stowarzyszenie Fotografików Polskiej 

YMCA w Londynie urządziło z wielkim 
powodzeniem kilka wystaw. Obecnie 
Sekcja Polska YMCA we Francji spro­
wadziła najcelniejsze prace i otwiera wy­
stawę fotografii w swoim lokalu — 13, 
Avenue Raymond Poincare w Paryżu — 
w piątek 13-go października. Wystawa 
będzie trwała do dnia 30-go październi­
ka. 

Wystawa ta składać się będzie z 50 
zdjęć. Złożą się na nie prace ogółem 20-
tu fotografików, wśród których spotka­
my dobrze znane nazwiska, jak Arvay, 
Baziuk, Klausner, Lewiński, Lesiecki, 
Pohlman, Marynowicz, Stanton-święcic-
ki i innych. 

Tą Jesienną Wystawą Fotografii Sek­
cja Polska YMCA we Francji rozpoczyna 
sezon imprez kulturalnych 1961/62. 

Wystawę można będzie zwiedzać co­
dziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od 
godziny 16,00 do 20,00. Wstęp wolny. 

HOLANDIA 
MIASTECZKO AXEL PAMIĘTA O 

POLSKICH ŻOŁNIERZACH 
MIASTECZKU holenderskim Axel, 

odbył się w dn. 19 września br. 
tradycyjny — z kolei 17-ty obchód rocz­
nicy wyzwolenia. Udział w tej uroczys­
tości — jak zawsze — wzięła kilkunas­
toosobowa delegacja Koła SPK we Vlis-
singen, ze swym prezesem inż. J. Min­
kiewiczem na czele oraz p. Zajdenbajtel 
z Verviers (Belgia) b. oficer 1. Dywizji 
Pancernej i uczestnik walk pod Axel. 

Goście polscy zostali oficjalnie powi­
tani w ratuszu przez nowego burmistrza 
m. Axel p. M. K. van Dijke oraz przez 
prezesa Towarzystwa „Axel-Polen" p. 
D. J. Oggel'a. 

Stąd udano się w pochodzie najpierw 
na cmentarz katolicki, gdzie zł 'one zo­
stały kwiaty na grobie pani Szydłow­
skiej i na grobach ludności cywilnej, a 
następnie na cmentarz ogólny, gdzie 
przez złożetnie wieńców oddano hołd 16 
pochowanym tam żołnierzom 1 Dywizji 
Pancernej. 

Kwiaty złożone zostały równ:eż u stóp 
krzyża polskiego nad kanałem Axel-
Hulst, pod którym chór żeński odśpiewał 
„Jeszcze Polska nie zginęła" oraz hymn 
holenderski „Wilhelmus". 

Wreszcie przy nastaniu zmroku, naj­
bardziej wzruszająca część uroczystości 
odbyła się wokół pomnika, gdzie 1 1 ofi­
cjalnym złożeniu wieńców przez burmis­
trza, prezesa SPK i prezesa „Axel-Po­
len", wiązanki i bukieciki kwiatów pod 
pomnikiem składały dzieci. A że tych 
najmłodszych mieszkańców r.i. Axel było 
tam kilkaset, więc pomnik polski otoczo­
ny został w tym dniu wielkim i wspania­
łym dywanem żywych kwiatów. 

Naprawdę podziwu godny i wzruszają­
cy bardzo jesŁ pietyzm z jakim czczona 
jest w Axel pamięć Polaków. W ram»ch 
tegorocznego obchodu rocznicy wyzwo­
lenia odbył się również „marsz wyzwo­
lenia", zorganizowany przez loka]ny 
związek sportowy „Emma". Trasa mar­
szu (5, 10, 15. 20 i 25 km) prow,*>r*ziła 
wzdłuż szlaku bojowego 1. Dyw;zii Pan­
cernej. Wszyscy uczestnicy marszu o-
trzymalj pamiątkowy medal z wyrytym 
nad nim pomnikiem po'sk:m i napispm: 
„Bevrijdingstocht — 1961 — W. S. V. 
Emma — Axel". 

Ponadto staraniem Tow. „Axe'-Polen" 
przeprowadzona została zbiórka na pol­
skich inwalidów wojennych. 

W. BRYTANIA 
ZJAZD SAPERÓW 

W Instytucie im. gen. Sikorskiego w 
Londynie odbył się 13-ty doroczny walny 

OLDHAM 
Udany obchód Święta Żołnierza 

Warto zauważyć, że często w małych 
FOTOGRAFII zjazd koleżeński Stowarzyszenia Pol- ośrodkach działacze terenowi potrafią o-

skich Saperów. Po Mszy św. w Brompton 
Oratory spotkali się członkowie Stowa­
rzyszenia w Instytucie im. gen. Sikor­
skiego, gdzie obrady otworzył prezes 
ppłk. J. Szymański, po czym przewod­
nictwo objął płk. K. Skąpski. Po oddaniu 
hołdu sztandarowi 9 pułku saperów z 
Brześcia, uczczono chwilą milczenia pa­
mięć poległych i zmarłych. Z kolei od-

siągnąć to, na co większe ośrod i nie po­
trafią się zdobyć, lub czego po prostu 
niedoceniają. Tak np. podczas uroczys 
tości święta żołnierza w Oldham, zorga­
nizowanego staraniem miejscowego Koła 
SPK w sali Domu Parafialnego, wsrod 
zgórą dwustu uczestników imprezy była 
spora grupa działaczy i osobistosci z 
miejscowego British Legion, Oczywiście, 

nedy — dynamiczny przywódca Zacho­
du". Po odczycie odbyła się dyskusja Z 
której na pierwszy plan wysunęły s;e 

zagadnienia zjednoczenia Europy. Impre 

zie przewodniczył prezes Koła SPK Wła" 
dysław Nowak. 

czyt o sytuacji politycznej w świecie ze ->(1 taki kontakt musi pozostawić na bry-
szczególnym uzwzględnieniem problemu tyjskich gościach pewne wrażenie, że da-
europejskiego na tle kryzysu bei lińskie- świadectwo żywej postawy grupy pol-
go oraz sprawy polskiej wygłosił prezes g^jg^ gdy w;dzą że w tradycyjnych uro-
Zjednoczenia Polskiego red. P. Hęciak. czystościach żołnierskich potrafi uczest-

Po części oficjalnej odbyło się walne niczyć jedna trzecia polskiego skupiska, 
zebranie, któremu przewodniczył mjr. \ poza tym zbliża to Brytyjczyków do 
inz. R. Wajda. Sprawozdanie z działal­
ności złożył prezes ppłk. J. Szymański. W 
wyniku wyborów prezesem został kpt. 
inż. W. Kosmatko.. Nadto do zarządu 
weszli: ppłk. J. Szymański, mjr. P. Hon-
cel, por. M. Konopka, mjr. Michalak, 
mjr. K. Pierewoz-Markiewicz, por. inż. 
Pietraszko, mjr. inż. J Rypel j ppłk. E. 
Waj dowieź. 

Komisja Rewizyjna: ppłk. M. Zarzyc­
ki — przewodniczący, mjr. inż. S. Kru­
czała, st. sierż. T. Sobolewski. Po wal­
nym zebraniu odbył się w Domu SPK 
obiad koleżeński. 

Stowarzyszenie Polskich Saperów 
składa się z kilku komórek: Koła SPK 
Nr. 82 „Saper", Koła Oddziałowego 1 
Baonu Saperów Kolejowych, Funduszu 
Samopomcy Saperów i z niezrzeszonyeh 
saperów. Poza tym przy Stowarzyszeniu 
istnieją: Komitet redakcyjny doskonale 
redagowanego biuletynu ,,Saper", które­
go redaktorem jest mjr. inż. Z. Łoziński, 
Saperski Fundusz Stypendialny dla Ko­
legium Ojców Marianów w Fawley 
Court, Komitet uczczenia pamięci ś. p. 
płk. St. Rządkowskiego (klasa jego imie­
nia ma powstać w gimnazjum w Fawley 
Court), zespół powierniczy b. Funduszu 
Pomocy Rodzincm oficerów saperów 2 
Korpusu. 

Doroczny zjazd odbył się w niezwykle 
miłej atmosferze i był znowu okazją do 
wymiany wspomnień i odświeżeniu wię­
zi koleżeńskiej. 

polskiej problematyki, przypomina im 
skąd i dlaczego tu jesteśmy. Szkoda więc 
że nie wszystkie ośrodki polskie, przy­
najmniej na najważniejsze doroczne uro­
czystości, nie ściągają przedstawicieli 
społeczeństwa brytyjskiego, na którego 
opinii o nas musi nam przecież zależeć. 

Na treść obchodu w Oldham złożyły 
się: uroczyste wprowadzenie kombatanc­
kich pocztów sztandarowych z Oldham 
i Rochdale, apel poległych, okolicznoś­
ciowe przemówienie inż. Jarosława Żaby, 
przemówienie angielskie p. Genowefy 
Marzec, występ chóru „Bard" pod dyr. 
p. Leona Ogórka z pieśnią ,,Bogurodzica" 
oraz kilkoma pieśniami żołnierskimi i 
ludowymi, deklamacja ,,Polski nieznany 
żołnierz" w wykonaniu p. M. Kosiora, 
kominek zuchowy „Gromady zuchów 
Krasnoludki", deklamacja „Tysiąc wa­
lecznych" w wykonaniu p. G. Marzec, re­
cytacja wiersza „Barykada" przez p. W. 
Nowaka, taniec ludowy w wykonaniu 
miejscowego zespołu artystycznego pod 
kierownictwem p. Janiny Bai'tniczak i 
występ fortepianowy Elżuni Sługockiej. 
Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
hymnów polskiego i brytyjskieg-. 

Żywy dziennik „Orła Białego" 
W ramach zebrania informacyjnego 

SPK, odbył się w Polskim Domu Para­
fialnym żywy dziennik „Orła Białego" 
w którym red. Tadeusz Podgórski wy­
głosił odczyt na temat: ,,Prezydent Ken-

- BURY 

Własny Klub Polski „Biały Orzeł" 
Po długich zabiegach i przeróżnych 

planach, ośrodek polski w Bury zdecydo­
wał się do nabycia dużego placu z bara 

kiem po dawnym lokalu miejscowego 
British Legion. W tym celu powołano 
do życia specjalną spółkę, do której we 
szli przedstawiciele miejscowych organi­
zacji, wiele osób wniosło drobne wkłady 
i tak zebrano konieczną na inwestycję 
sumę już ponad tysiąc funtów. Stworzo­
na w ten sposób spółka wynajmuje cały 
obiekt klubowi polskiemu „Or- Biały" 
za symboliczną opłatą £1.1.0 rocznie i 
pokryciem wszystkich kosztów utrzyma­
nia budynku i placu. 

Urządzenie starannie przebudowywa­
nego lokalu (właściwie budowanego od 
nowa) odbywa się nakładem własnej ho­
norowej pracy, do czego z entuzjazmem 
przykłada się spora grupa zapaleńców. 
Lokal będzie miał ładny bar z salą na 
100 osób, dobudowuje się długą weran­
dę wzdłuż całego budynku i porządkuje 
wielki plac, który od razu : nalazł prze­
znaczenie na potrzeby polskiej młodzie­
ży zorganizowanej We własnym klubie 
także pod nazwą K. S. „Orzeł Biały". ' 

Zarząd własności domu stanowią: pp. 
Marian Tomaszewski (prezes), Marcin 
Kojder (zast. prez.), Aleksander Gluba 
(sekretarz), dr Zbigniew Farwowski 
(skarbnik), Jan Kojder, Henryk Kwiat­
kowski, Czesław Krupa i Edward Kule-
ta. Przewodniczącym komisji rewizyjnej 
jest p. Stanisław Sikorski. 

Placówka da oparcie miejscowym or­
ganizacjom polskim, a przede wszystkim 
licznemu i energicznie kierowanemu Ko­
łu SPK, którego pozycja w ośrodku jest 
dominująca. 

PIĘKNE DOŻYNKI 
ZWIĄZKU ROLNIKÓW POLSKICH 

Tradycyjne „Dożynki" polskie w tym 
roku nie mogły się odbyć w pięknych sa­
lach Royal Festival Hallu nad Tamizą z 
powodu rekonstrukcji budynku, i dlatego 
zostały przeniesione do bardzo obszer­
nych pomieszczeń ,,Majestic Ballroom" w 
północnej dzielnicy Londynu. 

Przebieg części obrzędowej odbył się 
według ustalonego zwyczajem porządku. 
Orszak poprowadził starosta dożynkowy 
Bohdan Kozerski w towarzystwie przo­
downicy dorodnej Hanuli Rzóski, przy 
dźwiękach kapeli ludowej pod kierun­
kiem Piotra Wojciechowskiego. Gdy 
wszystkie zespoły chóralne i taneczne u-
stawiły się przed gośćmi honorowymi na­
stąpiło wręczanie snopa i wieńców, po­
łączone z przemówieniami (przy przy-
śpiewkash Ryszarda Kiersnowskiego). 

Gen. Bór-Komorowskiema — zastępu­
jącemu nieobecnego protektora „Doży­
nek" gen. W. Andersa z powodu wyjazd j 
do Ameryki — Przodownica wręczyła 
wieniec a potsm członkowie zespołu 
YMCA wręszyii Generałowi wieniec wy­
konany przez J. Sawickiego ze flough. 
Następne wieńce otrzymali ks. inf. B. Mi­
chalski, gen S. Kopański, płk. H. Nie­
działkowski prezes ZRP i inż. L. Worono­
wicz — prezes Koła ZRP Londyn. Pani 
I. Bór-Komorowska otrzymała bukiet 

kwiatów białych i czerwonych. Po obda­
rowaniu Przodownicy sznurem koral; 
gen. T. Bór-Komorowski wygłosił prze­
mówienie, w którym wspomniał, iż myśli 
nasze podążają do ziemi ojczystej. Posta­
wa społeczeństwa i duch łączący wszyst­
kich Polaków utrzymuje nas w wierze, 
że jak po latach nieurodzaju przychodzą 
lata dobrobytu, tak nadejdzie czas, gdy 
wzejdzie jutrzenka wolności. Na zakoń­
czenie mówca w imieniu własnym i nie­
obecnego gen. Andersa życzył wszystkim 
dobrej zabawy. 

W zakrojonym na mniejszą niż zwykle 
skalę popisach wcięły udział tylko zespo­
ły „Narocz", który wykonał Siu Lubel­
ską, „Kujawy" które wystąpiły z nazbyt 
trudnym dla siebie „Oberkiem", Polska 
YMCA, która odtańczyła Krakowiaka, 
oraz „Syrenka" pod kierunkiem J. Wal­
czaka wystąpiła z „Mazurem, który zys­
kał sobie słusznie najżywsze oklaski. Je­
dynym akcentem dekoracyjnym na salj 
był „Orzeł w Koronie" projektu Jana 
Smosarskiego umieszczony nad orkiestrą 
i oświetlony reflektorem przez F. Sta­
wińskiego. Bawiono się do rana przy 
dźwiękach dwóch orkiestr. W przerwie 
p. Irena Pecold wykonała kilka pieśni. 
Ogólny Mazur poprowadził Józef Wal-
czak. (on) 

G D Z I E  J E S T E S M Y - C O  R O B I M Y ?  
Stanisław Knapik, z Centrun Wyszko­

lenia Lotnictwa, osiedlił się po wojnie w 
nadmorskim Blackpool, gdzie ma sklep 
zegarmistrzowski. 

* » * 

Irena Valdi-Golębiowska, artystk. ma 
larka (Tesco) i śpiewaczka, która wy­
stępowała w okresie wojny na środko­
wym Wschodzie, osiadła na stałe w 
Leeds. Prowadzi pracownię malarską, 
wyrabia artystyczne lalki i co pewien 
czas urządza w galeriach angielskich 
swoje wystawy. 

* • * 

Antoni Ptaszyński z 4 Pułku Pancer­
nego ma pracę w fabryce dywanów w 
Halifax i jest czynny w miejscowym Ko­
le SPK. 

• • * 

Jan Gabański, podch. artyl.rii 2 Kor­

pusu, pracuje w fabryce włókienniczej 
w Huddersfield. Od wielu lat jest nie­
zmordowanym działaczem harcerskim. 

* * * 
Stanisław Mędrek z 3 Dyw. St:z. Kar­

packich, osiedlił się w Bradford. Pracuje 
jako tokarz w dużej fabryce traktorów. 

* * * 
Kazimierz Rofka z 1 Dyw. Pancernej 

ma w Shipley w Yorkshire mały warsz­
tat i sklepik radiotechniczny. 

» » * 

Oskar Boniecki z 17 Baonu Zaopatrze­
nia Transportu ma w Manchester trzy 
własne garaże. Specjalizuje się w na­
prawach i sprzedaży używanych samo­
chodów. 

* # * 

Bernard Julian Kay-Kujawski z 1 Bry­
gady Spadochronowej ma pod Manches-
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ter w Chorton-cum-Hardy duży sklep 
kontynentalny i obok małą piekarnię spe­
cjalizującą się w wypieku ciastek i tor­
tów. 

Sylwester Słupski, z amerykańskich 
Kompanii Wartowniczych, osiadł już od 
szeregu lat w Bolton, gdzie był wielolet­
nim sekretarzem miejscowego Zjedno­
czenia Polskiego. Obecnie prowadzi dru­
żynę harcerską a pracuje w włókiennict­
wie. 

» * « 

1-larian Tomaszewski, por. 6 Pułku 
Pancernego „Dzieci Lwowskich" osiadł 
w Bury w Lancashire. Pracuje jako tech. 
nik na instalacjach elektrycznych. Jest 
czołowym działaczem społecznym tego 
ośrodka. 

Główna Komisja Rewizyjna Skarbu 
Narodowego zakończyła swe cz. ności i 
przesłała sprawozdanie z wykonanej 
kontroli Prezesowi T.R.J.N. z wnioskiem 
o udzielenie absolutorium Głównej Ko­
misji Skarbu Narodowego. 

W sprawozdaniu tym podano nastę­
pujące cyfry obrotów Skarbu Narodowe­
go w 1960 r. 

Wpływy zwyczajne wyniosły kwotę 
£16.329.14.4 

Wydatki zwyczajne wyraziły się kwotą 
£15.796.18.1 

w czym wypłaty na budżet Egzekutywy 
Zjednoczenia Narodowego £10.685.13.3 
a łącznie z wypłatami sum o specjalnych 
przeznaczeniu £13.047.12.2 

T.R.J.N. na posiedzeniu w dniu 15 lip­
ca 1961 r. przedłużyła o 2 lata mandaty 
następujących członków Głównej Komi­
sji Skarbu Narodowego wybranych przez 
Radę: gen. W Andersa, mec. M. Chmie­
lewskiego, prez. A. Ciołkosza, red. A. 
Dargasa, S. Misiałkowskiego. dr Z. No­
wakowskiego, dr T. Terleckiego, prez. M. 
Thugutta. 

Ponadto T.R.J.N. wybrała 2 nowych 
członków Głównej Komisji Skarbu Naro­
dowego p. K. Ostrowskiego i p. J. F,os" 
kiego. 

Na tym samym posiedzeniu T.F.J-N-
przedłużyła o 2 lata mandaty czlonkow 
Głównej Komisji Rewizyjnej Skarbu 
Narodowego dr L. Surzyńskiego, min- M. 
Sokołowskiego, mgr. W. Łęgowskiego 1 
Płk. Ziemskiego. Ponadto wybrała do 
Komisji Rewizyjnej kmdr. W. Nadratow-
skiego. 

Główna Komisja Skarbu Narodowego 
na posiedzeniu w dniu 13.7. 61 r. Prze" 

ś. f P. 

LESZEK ZAMOYSKI 
Major 1 pułku Ułanów Krechowiec; 
kich.  Kawaler  Orderu V i r t u t i  M i l i t a r i »  
Krzyża Walecznych i wielu innJc 

odznaczeń polskich i zagraniczny"! 

zmarł dnia 28. 8. 1961 r. w M»n" 
trealu. Msza Św. za spokój Jeg? d u" 
szy odprawiona zostanie w dniu 
października 1961 r. o godzinie 9-teJ 
rano w Kościele Polskim w Paryż"-

KRECHOWIACY 
I PRZYJACIELE 
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Polskie życie kulturalne 
O KULTURZE POLSKIEJ I LITERATURZE FRANCUSKIEJ 

Inicjatywa młodych i starania starsze­
go pokolenia zgodnie zapoczątkowane w 
zeszłym roku akademickim w zakresie 
organizowania wykładów publicznych na 
Polskim Uniwersytecie na Obczyźnie, po­
święconych dziejom kultury polskiej 'jest 
nadal kontynuowana. Na tegoroczny 
cykl złoży się 20 dalszych wykładów o-
bejmujących takie tematy, jak wstęp do 
historii Polski, walka o wolność w litera­
turze polskiego romantyzmu, synteza 
polskiej filozofii, muzyki i malarstwa, 
charakterystyka rozwoju polskiego 
języka. Będą także wykłady typu mono­
graficznego o twórcach literatury pol­
skiej w epoce poromantycznej, tj. o Nor­
widzie, Fredrze, Sienkiewiczu, Prusie, 
Orzeszkowej, Zapolskiej i Kasprowiczu. 

W zeszły roku odbył się pierwszy cykl 
poświęcony literaturze i dramaturgii i 
cieszył się wielkim powodzeniem zarów­
no wśród młodzieży polskiej kształcącej 
się w angielskich uczelniach, jak i 
wśród starszych słuchaczy. Inicjatywa 
wyszła od młodzieży zorganizowanej w 
Stowarzyszeniu na Uniwersytecie Lon­
dyńskim i znalazła żywy i chętny od­
dźwięk zarówno we władzach uniwersy­
teckich z rektorem prof. C. J^drzeje vi-
czow na czele, jak i wśród ofiarnych 
wykładowców. Tym razem będą niruj oso­
by częściowo rekrutujące się z prof;sorów 
uniwersytetu, a częściowo z poza niego: 
z kół naukowych, literackich, muzycz­
nych. Wymieniane są nazwiska w orząd-
ku alfabetycznym pp. J. Bielatowicza, J. 
Bujnowskiego, M. Danilewiczowej, W. 
Guenthera, C. Halskiego, A. Kielanow-
skiego, T. Komarnickiego, M. Kukiela, J. 
Piłatowej, W. Strzałkowskiego, M. Bo-
husza-Szyszko i T. Terleckiego. 

Wykłady będą odbywać się — ; \ i w 
zeszłym roku akademickim — każdego 
piątku, o godz. 7 wieczorem w sali Sto­
warzyszenia Techników Polskich (5. 

5U NARODOWEGO 
i dłużyła o 2 lata mandaty swych człon-
i ków pochodzących z kooptacji: gen. M. 
i Kukiela, p. S. Lisa, gen. R. Odzierzyń-
i skiego i prez. S. Soboniewskiego. 

Rada Trzech przedłużyła o 2 lata man­
daty członków Głównej Komisji Skarbu 
Narodowego gen. K. Sosnkowskiego, 
prez. J. Balińskiego-Jundziłła, prez. Z. 
Szadkowskiego, inż. Z. Woronowicza oraz 
mianowała członkiem Głównej Komisji 
dr K. Dłużniewskiego. 

Komisja Skarbu Narodowego—Zjed­
noczenie na W. Brytanię na swym ple­
narnym posiedzeniu w dniu 1.7. 61 r. wy­
brała swych przedstawicieli do Głównej 
Komisji Skarbu Narodowego w osobach: 
p. W Martin, p. J. Konieczko, płk. S. 
Pelc. 

Wybrano nowy Komitet Propagando­
wy Skarbu w składzie: prez. Z. Szad­
kowski, red. W. Zagórski, p. W. Martin 
i p. Sopicki. 

Princes Garden, S.W.7.). O temacie wy­
kładu i nazwisku prelegenta ukazywać 
się będą w środy ogłoszenia w tzw. ka­
lendarzyku „Dziennika Polskiego". Wstęp 
jest wolny dla wszystkich. Cykl rozpo­
czyna się od wykładu prof. dr gen. M. 
Kukiela, wygłoszonego w dniv 20 b:n. pt. 
„Dziedzictwo Rzeczypospolitej Polskiej". 
Jak z tego widać, na gruncie poznawania 
kultury polskiej i w sprawie jej atrak­
cyjności nie ma różnicy zdań między po­
koleniami. 

Nie ma jej też, jeżeli idzie o wspólne 
zainteresowania kulturą francuską, a w 
szczególności jej literaturą. Dowód temu 
dał gościnny pobyt w Londynie znanej 
paryskiej publicystki i literatki dr Ma­
ryi Kasterskiej, której artykuły stale u-
kazują się na łamach naszego pisma. 
Zgodnie ze swym zwyczajem Zwi zek Pi­
sarzy Polskich urządził dla przybyłej 
herbatkę koleżeńską, na której witany 
był równie przybyły z Łodzi młody poeta 
J. M. Rymkiewicz. Zarówno w odpowie­
dzi na powitanie przez prezesa W. Wo-
hnouta, jak potem w swych rozmowach 
z zebranymi p M. Kasterska przedstawi­
ła się jako skarbnica wiadomości na te­
mat powiązań pomiędzy kulturą polską 
i francuską. Okazuje się, że wielu przed­
stawicieli francuskiego świata literac­
kiego, a wśród nich nie brak i najwybit­
niejszych, jak Balzak lub Claudel, li czy­
ła z pięknymi Polkami dozgonna miłość 
i że Polka była źródłem natchnienia przy 
powstawaniu wielu arcydzieł literatury 
francuskiej. 

P. Kasterska poruszyła też sprawę tłu­
maczeń z polskiego na język francuski 
i odwrotnie. Sprawa ta niestety skupiona 
została w rękach przedstawicieli ambasa­
dy reżymowej w Paryżu i wprowadzony 
do niej został od czasów Putramenta ta­
ki ton bojowo-polityczny, iż pisma fran­
cuskie dla uniknięcia komplikacji właś­
ciwie wyrzekły się wszelkich tłumaczeń. 
To zaś co się ukazuje z inicjatywy pry­
watnej jest naogół artystycznie złe (nie 
wyłączając przekładów Sienkiewicza), i 
nie widać możliwości poprawy tej sytu­
acji, zwłaszcza, że jedyny dobry tłumacz, 
Teslar, niedawno zmarł. 

J. M. Rymkiewicz wydał już dwa tomi­
ki wierszy oraz wystawił w Łodzi sztukę 
wierszem pt. „Król w szafie". Jest poza 
tym stypendystą Związku Literatów. Na 
emigracji twórczość jego jest dotychczas 
nieznana, nie mniej, pochodząc z rodziny 
literackiej ma osobiste powiązania z 
przedstawicielami literatury em' racyj-
nej. Ojcie jego — Władysław — jest 
prozaikiem, a inny krewny jego — Alek­
sander — to znany przed wojną poeta. 

Wieczór autorski Maryi Kasterskiej, 
urządzony w Instytucie im. gen. W. Si­
korskiego miał za temat francuską pro­
zę literacką. Bliższym tematem była 
właściwie tylko powieść erotyczna i in­
telektualna. W zagajeniu swym wicepre­
zes Związku Pisarzy, Stanisław Brliński, 
przedstawił licznie zebranej publiczności 
sylwetkę pisarską Kasterskiej, przypo­
minając jej pochodzenie z rodziny fran­
cuskiej, osiedlonej od dawna w Polsce. 
Stąd zmiana jej nazwiska rodowego de 
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KRZYŻÓWKA NR. 435/61 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) i 5) kiedyś 
żona, dziś często mąż, słu­
ga; 8) bez niego kobieta się 
nie obejdzie; 10) platforma; 
11) zwierzęcą skórę zdobią, 
a ludzką szpecą; 12) naj­
bardziej znany dialog Pla­
tona (dwa słowa); 15) i 18) 
przysłowiowo niezręczny w 
pomocy; 6) swata; 20) i 22) 
chińskie ceremonie; 21) 
trochę z psa, trochę z kota; 
25) fruwająca potrawa?; 
26) naczynie lub miara; 
27) przekreślenie mocy 
prawnej. 

Pionowe: 1) gazów?, ciek­
le, stałe, również alkohol; 
2) wydają go ptaki i d-iew-
częta;4) zmaza, znak; 6) ni­
gdy tam ci włosy nie wyros­
ną; 7) moralne oparcie; 9) 
po suchym płynął Mickiewicz na Krym; 
10) może być w kieszeni, może być w 
ogonie; 13) dobrana para (wspak); 14) 
trzeba rozbić, żeby mieszkać; 15) może 
być niezły, może być niezła, ale nie ma 
i tego i tego; 16) strzelba; 17) obnażo­
ne kwiatki? (wspak); 19) słońca lub 
oka; 23) ta i ta; 24) pole może być ta­
kie. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 426/61 

Poziome: 1) Lilia Weneda, 7) odpis, 
9) Pokucie, 10) przewód, 11) post, 14) i 
15) Saloniki, 16) Zola, 18) sierota, ?1) 
prymula, 22) wiara, 23) włosiennica. 

Pionowe: 2) wasal (wspak), 3) wypad, 
4) Pekin (wspak), 5) pospołu, 6) cep, 
8) przęsło, 12) Spinoza, 13) ambaras, 17) 
smuga (wspak), 18) szale, 19) Edwin, 
20) PPS. 

W argentyńskim „Kurierze Polskim" 
z dnia 7 września br., redagowanym 
przez Wiktora Ostrowskiego, jednego z 
dawnych współpracowników „Orła", uka­
zał się wywiad z red. Zdzisławem Bau'-
em, który pracował przy wydaniu pierw­
szego numeru naszego tygodnika a więc 
jeszcze w Rosji Sow. Artykuł ukazał się 
pt.: „Tysiąc numerów" z okazji niedaw­
nego jubileuszu „Orła". Przedrukowując 
artykuł „Kuriera Polskiego", składamy 
jednocześnie tą drogą serdeczne podzię­
kowanie za pamięć o naszym jubile-, szu 

Red. 

Właśnie wychodzi w Londynie tysiącz­
ny numer „Orła Białego", Liczba mówi 
sama za siebie. Jesteśmy w tej szczęśli­
wej sytuacji, że na terenie Buenos Aires 
żyj- i pracuje bez przerwy w uciążli­
wym fachu dziennikarskim Zdzisław 
Bau, pierwszy redaktor „Orła Białego" 
— (miałem przerwy w pracy zawodowej 
— mówi Zdzisław Bau — gdy siadywa­
łem w kryminale sowieckim). 

Wywiad z p. Zdzisławem — też zna­
mienny: wywiad dziennikarza z dzien­
nikarzem. Pytania telefoniczne, odpo­
wiedzi na maszynie. 

— Jak tam zaczął Pan robić tego „Or­
ła Białego" ? 

— Pierwszy numer „Orła" ukazał się 
6 grudnia, tysiąc tygodni temu. Armia 
Polska w Rosji witała nim generała Si­
korskiego, który przybył na inspekcje by­
łych „łagierników" i na rozmowy ze Sta­
linem. Drukarenka nasza mieściła się w 
Dowództwie, dawnym gmachu gimna­
zjum żeńskiego w Buzułuku. Ponieważ 
nie było miejsca, zainstalowano ją w 
ciemnym kącie korytarza na parterze. 
Składała się z prymitywnej maszyny 
drukarskiej zwanej „Pedałem", komple­
tu czcionek, o ile pamięć mnie ni. myli, 
był „garmond", i „gilotyny". Nie było 
rzeczą łatwą wydostać ją od NKWD. W 
pierwszym okresie „Drukarnia Polowa" 
była autonomiczną jednostką, której 
głównym zadaniem było zaopatrywanie 
sztabu w polskie druki. Później kiedy 
Walerian Charkiewicz ustąpił jako szef 
Biura Propagandy i Oświaty i generał 

Castras na Kasterscy. Matka M j\ Ka-
terskiej miała powiązania rodzinne z ta­
kimi pisarzami jak Maurycy Gosławski, 
Jeske - Choiński, Żeromski i Kazimierz 
Laskowski. W 16 roku życia Marya Ka­
sterska, która urodziła się w Wa.szawie, 
udaje się do Paryża, gdzie uzyskuje dok­
torat na Sorbonie. Tu poślubiła rumuń­
skiego matematyka, ale — jakkolwiek 
nie wróciła już do kraju — nigdy z Pol­
ską nie zerwała swych więzów. Szereg 
lat spędziła w Rumunii, gdzie wydawała 
pismo polskie, skąd powróciła po wojnie 
do Paryża i tam w r. 1954 owdowiała. 
Przed wojną wydala u Gebethnera 
tom „Wierszy Lirycznych" i u Hoasicka 
„9/10 przeciw 1/10". Nadto w swym do­
robku pisarskim ma kilka powieści po 
polsku m. in. „Miłoić prababki" i po 
francusku „Le lys d' Anjou de Pologne 
(o królowej Jadwidze). Nadto ukazał się 
jej essej po francusku na temat legend 
podlaskich. Poza pismami emigracyjny­
mi pisuje liczne eseje historyczne i lite­
rackie do pism francuskich i belgijskich, 
wygłasza nadto liczne odczyty publiczne 
i w radiu po francusku, rumuńsku i pol­
sku. 

W odczycie swym o współczesnej li­
teraturze francuskiej prelegentka wska­
zała na przechodzenie od okresu w któ­
rym przeważały pierwiastki erotyczne do 
okresu, kładącego większy nacisk na 
przeżycia duchowe bohaterów. Omawia­
jąc środowisko literacko-artystyczne sku­
piające się w dzielnicy Saint - Germain 
des Pres, w formie anegdotycznej przed­
stawiła wiele postaci należących do tzw. 
w Paryżu „flory i fauny z St. Germain". 

Z okazji wspomnienia o Françoise Sa­
gan, prelegentka wyjaśniła pochodzenie 
jej pseudonimu od księcia de Sagan, na­
zwiska zniekształconego ze śląskiego 
nazwiska Żegan. Wymieniła dalej szereg 
nazwisk autorów, których powieści 
streszczała, co nie pozostawiło już czasu 
prelegentce na analizę literacką ich twór­
czości. Najtypowszym przykładem tezy 
prelegentki był znany pisarz Henri de 
Montherlant, z którym łączą ją węzły 
przyjaźni. Pominęła też omówienie kie­
runku tzw. antypowieści, którą reprezen­
tuje nie tylko Michel Butor, ale zwłasz­
cza Nathalie Sarraute (Portrait d'un un-
connu) dla której to powieści Sartre ukuł 
nazwę całego kierunku, jak również 
twórczość Samue'.a Becketta i Alain Rob-
be-Grillet, autora „Le voyeur". Słucha­
cze zgotowali pisarce polskiej bardzo 
serdeczne przyjęeie, (n). 

Anders mianował na jego miejsce Sta­
nisława Strumph-Wojtkiewicza, drukar­
nia została wcielona do „Prop. gandy" i 
zaczęliśmy się przygotowywać do wyda­
nia tygodniowego pisma, na które z nie­
cierpliwością wyczekiwały powstające w 
Tocku i Tatiszczewie jednostki. „Propa­
ganda" gnieździła się w owym czasie w 
jednym pokoju na ulicy Czapajewskiej. 
Spałem tam na stosie przemówień Sta­
lina, które sowiecka „Propagitka" nam 
przysłała do dystrybucji w naszym woj­
sku i którymi paliliśmy w wielkim piecu 
że aż huczało. 

— Dlaczego Waleriana Charkiewi-
c z a ?  

— Ś. p. Walerian Charkiewicz był 
świetnym pisarzem, człowiekiem nieska­
zitelnym, ale o bardzo trudnym charakte­
rze. Charkiewicz sprzeciwił się katego­
rycznie na przyjęcie do wojska aktorów, 
którzy nie przeszli tak jak my przez „ła­
gry" albo obozy jenieckie. Generał An­
ders miał na te sprawy bardziej szerokie 
spojrzenie.., Teatr został przyjęty do 
Armii, wobec czego Charkiewicz zgłosił 
dymisję i został szefem Biura Historycz­
nego, w którym dokonał rzeczy wartoś­
ciowych, zbierając dokumenty dotyczące 
naszego pobytu w Rosji Sowieckiej. 

— A „Propaganda" co robiła wtedy? 
— Pomimo że były to początki i środ­

ki niezwykle skromne, Biuro nasze było 
niezmiernie aktywne. Wszyscy pracowa­
li z wielkim entuzjazmem, z przejęciem. 
Bo przecież była to nie tylko praca ale 
i powrót do życia. Nastrój, który wów­
czas panował w Buzułuku, jest niepow­
tarzalny. Wydawaliśmy codzienny komu­
nikat radiowy. Redagowałem go razem z 
Antonim Drwęskim, przedwojennym 
dziennikarzem agen-ji „Iskra", później 
w połowie grudnia dołączył się do nas 
Zbyszek „Róbcoś" Racięski. „Łapaliśmy" 
Londyn po polsku i angielsku, Kair, Te­
heran, Moskwę i Berlin, ten dla specjal­
nego biuletynu dla wyższych szarż. Z 
Londynu przysłali nam kilkadziesiąt 
książek, którymi opiekowała się Nata 
Mianowska, obecna Tadeuszowa Dąb­
rowska. Oprócz niej nasze wojsko kobie­
ce składało się z Halszki Terleckiej, Zo­
si Hertz i Radeckiej. Włodek Kowańko 
ilustrował gazetę ścienną, która cieszy­
ła się wielkim powodzeniem, szył cudow­
ne kukiełki. Teatr kukiełkowy był rze­
czywiście na wysokim poziomie. Teksty 
pisane przez Tadzia Witlina były cięte, 
dowcipne i sowieccy oficerowie łączni­
kowi usłyszeli kilka słów prawdy pod­
czas premiery, która była sensacją pol­
skiego Buzułuku. 

Mniej więcej w tym okresie dołączył 
się do nas zespół teatralny: Krukowski, 
Tom. Nigdy nie zapomnę tego wieczoru, 
kiedy Zosia Terne po raz pierwszy za­
śpiewała wzruszającą piosenkę o War­
szawie: „Miasto mych marzeń i snów". 
Był to jedyny raz kiedy widziałem jak 
generałowi Andersowi spływały łzy po 
twarzy. Byliśmy wówczas wszyscy nie­
zwykle przewrażliwieni, wyczu' ni na 
każde słowo, na każde wspomnienie. 
Gombrowicz, powiedziałby: nie-vykle 
.polsko-patriotyczni..." Ale trzeba nas 
zrozumieć, cud sprawił że zmartwych­
wstaliśmy, że wracaliśmy z długiej po­
dróży do kresu nocy... 

— Ale szczegóły powstania tygodni­
ka? 

— Autorem nazwy był generał An­
ders. To co teraz powiem będzie brzmia­
ło trochę sztucznie i patetycznie w Bu­
enos Aires w 1961 roku, ale wówczas w 
Buzułuku, nazwa ta była dla nas czymś 
przejmująco żywym, czymś co pozwoliło 
nam przetrwać „normy", subarktyczne 
mrozy, Magadan, Kołymę. 

Redakcja „Orła" składała się w Buzu­
łuku z czterech osób. Z Halszki Terlec­
kiej, która pomagał. Drwęskie u w ko­
rekcie, z Racięskiego, który pisał tygod­
niowy przegląd wydarzeń i ze mnie. 

Moja funkcja polegała na zbieraniu 
artykułów, „łamaniu" numeru, na zano-

SZTUKI DLA ZESPOŁÓW 
AMATORSKICH: 

A. Fredry, W. Budzyńskiego, N. Sąd-
ka, T. Lisiewicz, wskazówki dla reży­
serów w opracowaniu W. Radulskic-
go, T. Terleckiego, Z. Nowakowskiego, 
opracowanie o strojach ludowych 
I. Karpińskiej, sztuki dla młodzieży 
i dzieci, a także wiele opracowań 
rocznicowycn I odczytowych znanych 

autorów — 
POI ECA W SWOICH WYDAWNIC­

TWACH S.P.K., 2#, QUEEN'S GATE 
TERRACE 

oraz w księgarniach polskich. 
Służymy katalogami. 

szeniu odbitek szczotkowych do genera­
ła Andersa albo pułkownika Okulickiego, 
ówczesnego szefa sztabu — do aprobaty 
i w ogóle na pchaniu całej historii na­
przód. Ale nie mogę powiedzieć że by­
łem naczelnym redaktorem „Orła" w 
tym okresie; nie było takiego, chyba był 
nim generał Anders. „Orzeł" był składa­
ny ręcznie, nie mieliśmy wówczas lino-
typu. Była to bardzo mozolna praca, 
zwłaszcza dla zecerów, którzy przez dwa 
lata nie brali do ręki czcionki. Mieliśmy 
cudowny zespół zecerów i maszynistów, 
to ostatnie brzmi trochę „hochsztapler-
sko", jeśli się weźmie pod uwagę nasz 
biedny „pedał". Zespół ten składał się Z 
warszawiaka, Mięcia Uteckiego, którego 
nazywaliśmy „Piecykiem", ponieważ był 
typov,'ą postacią „Wiechowską", Mariana 
Laube, który znajduje się w Argentynie 
i ma małą drukarnię w Lanus; Styczyń­
skiego, który podobno gdzieś tutaj jest'. 
Szefem tego plutonu był sierżant Stanis­
ław Pade. Na „pedale" pedałował sier­
żant Zamoyski. Większość należała do 
drukarni wojskowej dawnego DOK Grod­
no. We wrześniu dostali się do niewoli 
sowieckiej i prawie w komplecie zjawili 
się w Buzułuku. 

„Ambiente" panujące w kącie drukar­
skim było wyjątkowe, świadomość, że 
tworzymy coś, na co wszyscy czekają, 
pomagała nam przezwyciężać piętrzące 
się trudności. 

Pierwszy numer „Orla" ukazał się w 
nakładzie 3000 egzemplarzy. Było to 
naturalnie za mało na Tock, Tatiszczew, 
na Ośrodek Zapasowy w Buzułuku, dokąd 
kierowano wszystkich przejeżdżających". 
Ale niesposób było wydrukować więcej 
na „pedale", jeśli chcieliśmy się ukazy­
wać regularnie raz na tydzień. 

Naturalnie w Buzułuku nie było kli­
szami. Zresztą może była, ale NKWD po­
wiedziało że nie. Klisza tytułowa wyryta 
została w gumie podeszwowej. Kupił tę 
gumę na bazarze (a właściwie wymietli! 
za kawałek mydła) artysta-malarz, nie­
zapomniany Stasio Westfalewicz. On też 
zaprojektował tytuł, przeniósł go następ­
nie na gumę, w której artysta - grawer 
wyrył orła i litery. Westfalewicz został 
później mianowany kierownikiem dru­
karni. Jego malarską specjalnością były 
aniołki i wizerunki świętych. Prr. ' woj­
ną malował właśnie w kościołach. 

— I nikt mu nie przeszkadzał? Żadnej 
cenzury ? 

— Jak już wspomniałem, artykuły 
aprobował generał Anders, albo szef 
sztabu Okulicki w Buzułuku. Później v? 
Jangi-Julu generał Szyszko Bohusz. 

Na nowym m. p. w Jangi-Julu NKWD 
zrobiło nam niespodziankę i przysłało 
cenzora, Rosjanina polskiego pochodze­
nia, majora Sokołowskiego. Miała to być, 
jak nas zapewniał, cenzura wo 'rkowa. Ale 
naturalnie w praktyce okazała się cen­
zurą polityczną. Sokołowski wykreślał 
uporczywie każdą najmniejszą wzmian­
kę, aluzje że Wilno i Lwów są polskimi 
miastami. Był nieubłagany. Ale po pew­
nym czasie — „nos avimos" — jak się 
mówi tutaj, i zaczęliśmy się z nim bawić, 
przemycając między wierszami to co dla 
niego było „tabu". 

W Jangi-Julu dołączył się do nas mło­
dy dziennikarz wileński, Darek żarnow-
ski, obejmując funkcje Drwęskiego, któ­
ry z pierszą ewakuacją pojechał do Per­
sji. Po wyjściu z Rosji wydaliśmy dwa 
numery w Teheranie. Były to krytyczne 
dni dla „Orła", ponieważ nie było w ogó­
le wiadomo czy będzie dalej wychodzić. 

Po tylu latach pamiętam jeszcze świet­
ny artykuł Wiktora Ostrowskiego, który 
wówczas się ukazał, opisujący pierwszą 
defiladę przed Andersem. W rosyjskim 
okresie „Orła" artykuł ten nie mógłby 
się ukazać, ponieważ był wyraźnie „an­
ty". 

Po przeniesieniu do Bagdadu, połączy­
liśmy się z karpatczykami. Do „koalicyj­
nego" „Orła" weszli następujący „ram-
zesi": Poniatowski, Ostrowski, Piest­
rzyński i Mieroszewski. Z naszej strony: 
Racięski, Żarnowski, ś. p. dyrektor Haus-
ner i ja. Ustanowiono komitet redakcyj­
ny, nad którym przewodniczył Hausner 
i którego debaty mitygowała Jadwiga 
Schoinkoenig. Mieroszewski po kilku ty­
godniach został odkomenderowany do 
„Parady" do Kairu. 

W listopadzie 1943 roku pożegnałem 
się z „Orłem" razem : Racięskim i Żar-
nowskim. Przeszliśmy do ,,Dziennika 
Żołnierza". 

Potem Rzym, potem Bruksela, wresz­
cie Londyn! I tysiączny numer. 

Najszczersze życzenia ślemy. 
Red. 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
SYRIA. Dokonany pod koniec wrześ­

nia bunt wojska przeciw egipskiej domi­
nacji doprowadził bez rozlewu krwi do 
zrzucenia obcego jarzma, obwołania nie­
podległości Syrii, utworzenia cywilnego 
rządu dr Kuzbari i objęcia naczelnego 
dowództwa nad syryjskimi siłami zbroj­
nymi przez syryjskiego generała Abdel 
Karim Zahreddin. Przewrót ten wykazał, 
jak sztucznym tworem była tzw. Zjedno­
czona Republika Arabska. Skompromito­
wał dyktatora egipskiego Nassera, któ­
ry odwołał z drogi okręty, eskadry ; od­
działy egipskie, skierowane do Aleppo z 
zadaniem stłumienia buntu oraz rady­
kalnie poprawił strategiczną sytuację 
Izraela, otoczonego dotychczas przez 
wojska Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej. Znajdujące się już w Syrii oddzia­
ły egipskie złożyły broń bez walki. Pófl-
dał się również bez wystrzału oddział 
spajochroniarzy egipskich, zrzucony ko­
ło Aleppo, którego rzekomo nie osiągnął 
rozkaz Nassera, odwołujący inwazję. Do­
tychczasowy szef wojskowego wywiadu 
syryjskiego, płk. Serraj, zresztą znany 
intrygant, został przez nowe władze are­
sztowany, a 30 oficerów syryjskich, wy­
słanych na studia do Moskwy, odwołano. 

Jordania i Turcja niezwłocznie uznały 
oderwanie się Syrii od Egiptu, jednak 
przyobiecanej pomocy dostarczyć nie po­
trzebowały i nie zdołały. Nasser zarea­
gował na tę antyegipską postawę zer­
waniem stosunków dyplomatycznych. 
Mocarstwa zachodnie i Sowiety zajęły 
natomiast zupełnie neutralną i wycze­
kującą postawę. Stany Zjednoczone po­
sunęły się w swojej przezorności tak da­
leko, że odwołały zaraz po przewrocie 
wizytę części 6. floty w Bejrucie, choć 
byta ona zapowiedziana na kilka tygodni 
przed przewrotem. 

KUWAIT. Oddziały brytyjskie, któ­
rych przybycie zapobiegło przed kilku 
miesiącami wkroczeniu wojsk Iraku, zo­
stały w drugiej połowie września zluzo­
wane przez oddziały pięciu państw Ligi 
Arabskiej i wycofane na wyspę Bahrein 
do Kenii, Adenu i do W. Brytanii. 

SAUDI—ARABIA. Słabiutkie siły 
zbrojne tego rozległego państw?, zresz­
tą wyposażone w broń amerykańską, sta­
cjonują przeważnie w dwu bardzo -od­
ległych od siebie grupach, na Zatoką 
Perską i nad Morzem Czerwonym. Rząd 
postanowił nie przedłużać umowy ze 
Stanami Zjednoczonymi, na podstawie 
której niezmiernie ważna baza lotnicza 
Duhran była w wyłącznej dyspozycji lot­
nictwa amerykańskiego. Choć tym sa­
mym baza ta przejdzie już w kwietniu 
1982 roku do dyspozycji arabskiego lot­
nictwa, Ameryka nadal łoży duże sumy 
na jej rozbudowę i unowocześnienie. 

IRAK. Wojsko, uzbrojone przeważnie 
w sprzęt sowiecki, składa się obecnie z 
3 dywizji piechoty, 1 dywizji górskiej, 
kilku oddziałów artylerii ciężkiej, mają­
cej zresztą także kilka dział ośmio-calo-
wych, oraz 1 dywizji pancernej. Ta os­
tatnia ma dwie niepełne brygady i bar­
dzo mieszany sprzęt, wśród którego znaj­
dują się jednak także nowe czołgi sowiec­
kie T—54. Lotnictwo posiada poza sta­
rymi myśliwcami brytyjskimi ,,Hunter", 
„Venon" i „Vampire" około 100 „Migów" 
sowieckich starszego typu. O ile Kasse-
mowi udało się, jeżeli nie zlikwidować, 
to przynajmniej przydusić opozycję ko­
munistyczną i skrajnie prawico ą o tyle 
jakoś nij potrafi on stłumić ruchawek 
wśród dzikich szczepów kurdyjskich. Wi­
docznie przybrały one na sile, skoro os­
tatnio Bagdad próbuje obciążyć odpowie­
dzialnością za nie Brytyjczyków i grozi 
zerwaniem stosunków dyplomatycznych. 

IZRAEL. Po wystrzeleniu w lipcu ra­
kiety meteorologicznej „Komet—2" na 
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wysokość 50 mil, przystąpiono do budo­
wy jej ulepszonej wersji „Komet — 3", 
która ma osiągnąć znacznie większą wy­
sokość i szybkość. Choć od przeszło ro­
ku nie było poważniejszych starć na po­
graniczu egipsko-izraelskim, wojska O. 
N.Z., liczące kilka tysięcy żołnierzy, 
wciąż jeszcze przebywają w kilku jej 
punktach, a zwłaszcza w rejonie Gazy. 

MAROKO. Między rządem marokań­
skim a francuskim doszło ostatecznie do 
umowy, na podstawie której francuskie 
bazy Agadir, Meknes, Marakesz i Ke-
nitra zostaną w latach 1962-63 z, 1 ,  :wido-
wane i przekazane miejscowym władzom 
lotniczym lub morskim. 

TUNIS. Na zasadzie umowy, zawartej 
pod koniec września, wojska francuskie 
wycofały się z miasta Bizerty. które za­
jęły po dość krwawych walkach w lipcu 
w odwecie za napaść na peryferię miej­
scowej francuskiej bazy morskiej, której 
zwrotu domagał się prez. Bourguiba. 

Kage. 
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PODZIĘKOWANIE 
Szanowny Panie Redaktorze, 
W imieniu Związku Polskich Klubów 

Sportowych przesyłamy serdeczne po­
dziękowanie za ufundowanie nag d. na 
XIII polskie mistrzostwa piłkarskie dla 
króla strzelców. 

Nagrodę tę wręczył na finałach p. ge­
nerał Anders zawodnikowi J. Williamso-
wi. z Polskiego Klubu Sportowego w 
Manchester. 

ZWIĄZEK POLSKICH KLUBÓW 
SPORTOWYCH W W. BRYTANII 

T. Krasoń gen. K. Glabisz 
sekretarz przewodniczący 

Międzypaństwowy mecz piłkarski Pol­
ska—Niemcy zach. w Warszawie rozpo­
czął się pod złym znakiem. Oczywiście 
znakiem politycznym, co — biorąc pod 
uwagę dzisiejsze napięte stosunki mię­
dzynarodowe — nawet nie budzi zdumie­
nia. Władze reżymowe w Warszawie nie 
udzieliły wiz wjazdowych 14 niemieckim 
dziennikarzom sportowym, kt< zy wraz 
z 21 innymi dziennikarzami niemieckimi 
chcieli polecieć do Warszawy. Zgroma­
dzeni na lotnisku we Frankfurcie n. M. 
dziennikarze w liczbie 35 — gdy dowie­
dzieli się o wstrzymaniu wiz dla niektó­
rych kolegów po fachu — zrezygnowali z 
wyjazdu do Polski. W ten sposób to cie­
kawe międzynarodowe spotkanie piłkar­
skie odbyło się po raz pierws- y bez u-
działu dziennikarzy niemieckich. O de­
cyzji swojej powiadomili dziennikarze 
niemieccy Niemiecki Związek Piłkarski, 
który wytftyął dla nich specjalny samo­
lot. 

Sam mecz odbył się na stadionie Legii 
w Warszawie mogącym pomieścić około 
40.000 widzów. Mimo to widzów było za­
ledwie 25.000. Mecz miał się początkowo 
odbyć w godzinach przedpołudniowych — 
jak pisze niemiecki dziennik „Deutsche 
Zeitung" — później jednak Polacy prze­
łożyli spotkanie na wieczór, licząc iż 
polscy piłkarze będą się lepiej czuli przy 
świetle elektrycznym niż Niemcy, którzy 
nie są przyzwyczajeni do gry w godzi­
nach wieczornych. Czy tak było istotnie 
nie wiadomo, że Niemcom to nie prze­
szkodziło świadczy zwycięstwo 2:0 odnie­
sione nad reprezentacją Polski. Bramki 
dla Niemiec zdobyli prawoskrzydłowy 
Briills i półprawy napastnik Haller. 

Poprzedniego dnia odbyło si spotka­
nie juniorów Polski i Niemiec zach. Zwy­
ciężyli Niemcy 5:0. Polacy nie wykorzy­
stali jedenastki. 

Tej samej niedzieli odbyło się wiele 
spotkań międzynarodowych. Eliminacje 
o wejście do finału o mistrzostwo świata: 
Irlandia—Czechosłowacja 1:3. Jugosła­
wia—Południowa Korea 5:1. Wielką sen­
sacją było zwycięstwo Luksemburga nad 
silną Portugalią 4:2. W towarzyskich 

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  

POLSKA PRZEGRAŁA Z NIEMCAMI ZAGH. 2:0 
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Dnia 5 października mija rok od pod­
pisania tzw. układu bońskiego między 

rządem N.R.F. i Wysokim Komisarzem 
Zjednoczonych Narodów w sprawie od­
szkodowań za więzienia i obozy koncen­
tracyjne osób narodowo prześladowa­
nych. 

Najbardziej tym zainteresowane orga­
nizacje polskie w W. Brytanii, Niem­
czech i Francji od dłuższego już czasu 
wyrażały niepokój w związku z wykona­
niem tego układu, gdy przewidziany 
przez układ urząd „Bundesverwaltung-
samt" nie rozpoczął swej właściwej dzia­
łalności. Ostatnio urząd ten zcsta! uru­
chomiony w Kolonii, przyjmując napły­
wające z całego świata wnioski o odszko­
dowania za zdrowie i zmniejszoną moż­
liwość zarobkowania. Na czele tego urzę­
du stanął Oberregierungsrat Wille i 3 
wyższych urzędników tzw. decernentów 
z podległym aparatem kilkunastu funk­
cjonariuszy. 

W czasie swego ostatniego pobytu w 
Niemczech przew. komisji prawniczych 
mec. M. Chmielewski odbył wstępną roz­
mowę z nowomianowanym sz- ' - tego 
urzędu. W czasie tej konferencji mec. 
Chmielewski wyraził nadzieję, że stosu­
nek urzędu i jego działalność odpowiadać 
będzie intencjom, jakie przyświecały syg­
natariuszom układu tj. pełnej życzliwoś­
ci i zrozumienia dla wnoszonych spraw, 
oraz osób dotychczas niesprawiedliwie i 
krzywdząco traktowanych. 

Radca Wille, zapowiadając rozp;częcie 
rozpatrywania indywidualnych spraw w 
początku października, zapewniał jedno­
cześnie o dobrej woli — własnej i nowe­
go urzędu. Oświadczenie o powinno 

oznaczać, że dotychczasowe t L»ływy w 
tych sprawach wszechwładnego minis­
terstwa finansów i specjalnie wyższego 
urzędnika tego działu, p. Ble sina, zna­
nego ze swej nieżyczliwości dla polskich 
spraw, zostaną usunięte. 

Możliwość interwencji Wysokiego Ko 

sprawach ogólnych jak i w sprawach in­
dywidualnych pozwala mieć nadzieję, że 
układ październikowy będzie lojalnie 
wykonany. 

W czasie swych ostatnich rozmó* mec. 
Chmielewski poruszył również wciąż je­
szcze niezałatwione sprawy odszkodowań 
za niewolniczą pracę w wielkich przed­
siębiorstwach I. G. Farben, Kruppa i in. 
Sprawy te są w toku badań przez Urząd 
Wysokiego Komisarza w Genewie. 

W związku z negocjowaniem przez 
rząd brytyjski i N.R.F. układu w spra­
wie odszkodowań dla obywateli brytyj­
skich — ofiar hitleryzmu (głównie z 
Channel Islands) — przewodniczący 
Kom. Prawniczych wysunął dezyderat, 
by układ ten objął też tych byłych u-
chodźców, którzy nabyli obywatelstwo 
brytyjskie przed l.X. 1953, tj. datą pod­
stawową. w układzie październikowym. 
Sprawa ta została również poruszona 
na ostatnim posiedzeniu komitetu dorad­
czego dla spraw narodowo prześladowa­
nych przy Wysokim Komisarzu Zjedn. 
Narodów w Genewie. 

Układ boński w części, której wykona­
nie powierzone zostało urzędowi Wyso­
kiego Komisarza Zjedn. Narodów jest za­
łatwiany w całej rozciągłości. Osoby, 
które wniosły swe sprawy na formula­
rzach, rozesłanych zainteresowanym 
przez organizacje społeczne — otrzymu­
ją z urzędu potwierdzenie lub tzw. „part 
II." dla dalszego podania żądanych in-
informacji. 

Zarząd Związku w Londynie udziela 
nadal dwa razy w tygodnia informacji 
i porad w tych sprawach. W niejasno 
określonym zagadnieniu „pracy przymu­
sowej" — Wysoki Komisarz Z. N. wyra­
ża pogląd, że może ona uzasadniać rosz­
czenia odszkodowawcze, gdy spowodo­
wane nią szkody na zdrowiu (minimal­
nie 25%) nastąpiły w pogwałceniu praw 

, człowieka, a powodem prześladowania 
misarza — w myśl podpisanego protokó- była narodowość ofiary. Sprawa ta jest 
łu do układu z 5.10. 1960 —' zarówno w obecnie w trakcie dyskusji 

spotkaniach międzypaństwowy-h Austria 
pokonała Węgry 2 : 1, kontynuując tym 
samym swoją wielką serię nieustannych 
zwycięstw. Dziś Austriacy z pewnością 
żałują, iż nie zgłosili się do mistrzostw 
świata. W swoim czasie bowiem b; !i zda­
nia, iż stan piłki austriackiej jest tak 
słaby, iż nie mają żadnych szars w tym 
wielkim turnieju światowym. A dziś biją 
Rosï5 Sow., Hiszpanię, Włochy, Jugosła­
wię, Anglię i in. Austria wygrała ostat­
nio pod rząd 10 spotkań międzynarodo­
wych. Rumunia pokonała Turcję 4:0, 
Szkocja północną Irlandię 6:1. 

Zakończyła się pierwsza runda roz­
grywek piłkarskich o Puchar Europy. Z 
29 mistrzów I lig w swych krajach 13 
przeszło do 1/8 finałów włącznie z 3 dru­
żynami (Benfica Lizbona, Besiktas Feh-
nerbace Istambuł i Haka Valkakosken 
Finlandia), które awansowały do 1/8 fi­
nałów bez spotkań eliminacyjnych. Spot­
kania w każdej rundzie odbywają się na 
podstawie nowych losowań. Rozgrywki 
w 1/8 finałów muszą być zakończone do 
30 listopada. 

W rundzie eliminacyjnej nie jest jesz­
cze zakończone spotkanie rewanżowe 
Vorwârts-(Niemcy wschodnie) i Linfield 
(Półn. Irlandia). Odbyło się tylko jedno 
spotkanie, wygrane 3:0 przez Vorwârts. 
Ze spotkaniem rewanżowym są kłopoty, 
ponieważ drużyna Niemiec wschodnich 
nie może uzyskać od Sojuszniczej Rady 
Kontrolnej w Berlinie zach. wiz przyjaz­
dowych przez Niemcy zachodnie. 

A oto pełne wyniki pierwszej rundy: 
IFC Nurnberg (Niemcy zachodnie) — 

Drumcodra (Irlandia) 5:0 i 4:1. Monaco 
(Francja) — Glasgow Ranger (Szkoc­
ja) 2:3 i 2:3. Vasas (Węgry) — Real 
Madrid (Hiszpania) 0:2 i 1:3. I. F. K. 
Goteborg (Szwecja) — Feyenfoord Rot­
terdam (Holandia) 0:3 i 2:8. CDNA So­
fia (Bułgaria) — Dukla Praga (Cze­
chosłowacja) 4:4 i 1:2. Standard Liege 
(Belgia) — Frederikstad (Norwegia) 
2:1 i 2:0. Servette Genewa (Szwajca­
ria) — Hibernian Valetta (Malta) 5:0 
i 2:1. Spora Luksemburg — Odense (Da­
nia) 0:6 i 2:9. Górnik Zabrze (Polska) 
— Tottenham Hotspur (Anglia) 4:2 i 
1:8. Sporting Benfica Lizbona (Portu­
galia) — Partyzant Belgrad (Jugosła­
wia) 1:1 i 0:2 Panathinaikos (Grecja) 
— Juventus (Włochy) 1:1 i 1:2. CCA 
Bukareszt (Rumunia) — FC Austria 
0:0 0:2. 

Zwycięzcy spotkań eliminacyjnych 
spotykają się w ciągu października i li­
stopada .w 1/8 finałów a mianowicie: 

Servette — Dukla, Vorwârts albo Lin­
field z Glasgow Rangers, Standard — 
Falkakosken, Odense — Real, Feyenoord 
— Spurs, Partyzant — Iuventus, Bem-
fica Lisbona — Austria Wien, Besiktas— 
F. C. Niirnburg. 

Losowania do ćwierćfinałów odbędą 
się 18 listopada w Mediolanie. Finał Pu­
charu Europy odbędiie się 2 maja w Am­
sterdamie. 

Piłka nożna w różnych państwach: 
y/e Włoszech prowadzi w tabeli I ligi po 
7 rundach 1. Internazionale 10 p. 2. Ata­
lanta 10 p. 3. Milan, Vicenza, Torino, 
Sampdoria i Bologna 9. p. Francja po 
9 rundach: 1. Reims 15 p. 2. Lens 13 p. 
3 Rennes i Monaco po 12 p. 5. Racing 
Paris i Nimes 11 p. Hiszpania po 5 run­
dach: 1. Real Madrid 10 p. 2. Atletico 
Madrid 7 p. 3. Mallorca 6 p. 4. Barcelona 
6 p. 5. Saragosa 6 p. 

A w Polsce? przede wszystkim roz­
strzygnięta już została w I lidze walka 
o tytuł mistrza Polski na r. 1961. Tytuł 
ten zdobył — jak było do przewidzenia 
— Górnik z Zabrza. Same rozgrywki nie 
są jeszcze oficjalnie zamknięte, jakkol­
wiek nie będą miały żadnego wpływu na 
pierwsze miejsce w tabeli. Górnicy zdo­
byli tytuł -— rzecz rzadko spotykana — 
na 4 tygodnie przed zamknięciem sezo­
nu. O zdobyciu tytułu mistrzowskiego 
zadecydowało ostatnie — zaległe z po­
wodu spotkania z londyńskim Tottenha-
mem — spotkanie z Polonią Bytom 0:0. 
Sytuacja jaka po tym meczu powstała 
(tej samej niedzieli wszystkie inne dru­
żyny odpoczywały) jest taka, że nawet 
gdyby Górnik przegrał wszystkie nas­
tępne mecze albo też najbliżsi rywale: 
Polonia Bytom i Legia Warszawa — wy­
grali wszystkie mecze, żadna z tych dru­
żyn nie jest w 3tanie zagrozić Górniko­
wi, który na rozegranych ostatnich 22 
mtczy nie przegrał ani jednego spotka­
nia. Sukces to niebylejaki. 

Tabela I ligi: 1. Górnik 40 p. i 67:12 
bramek. 2. Polonia Bytom 30 p. i 47:25 
br. 3. Legia Warszawa 29 p, i 44:27 tf 
Dalsze miejsca zajmują kolejno: Wisła, 
Odra, Kuch, Stal Mielec, Lechia, Stal 
Sosnowiec, Cracovia, Lech, Polonia 
Bydgoszcz, LKS i Zawisza Bydgoszcz. 
Definitynie spadkiem do II ligi zagrożo­

ny jest bydgoski Zawisza. Drugim kan­
dydatem jest Cracovia, Lech i Polonia 
Bydgoszcz — 17 p. i LKS 16 p. 

« 
W Atenach odbył się międzypaństwo­

wy mecz lekkoatletyczny Polska—Gre­
cja. Mecz wygrali z dziecinną łatwością 
Polacy, mimo iż wyjechała właściwie 2-
ga reprezentacja Polski (z kilkoma asa­
mi). Dziwna ta reprezentacja w której 
zawodnicy polscy startowali niejedno­
krotnie nie w swoich specjalnościach, 
wzbudziła w Polsce dużo głosów kryty­
cznych. Znany np. plotkarz Bugała rzu­
cał oszczepem (54,36 m) zajmując os­
tatnie miejsce. 

W związku z tym meczem ukazał się 
w warszawskim „Słowie Powszechnym" 
żartobliwy felieton „ŻUKA" pt.: „Poda­
nie do PZLA',. Czytamy tam m. in.: 

„Dla wielu ludzi byłaby to jedyna o« 
kazja (chodzi o interesujący wyjazd po­
za granice Polski — uw. p. h.) by ujrze­
li Akropole, Nekropole, Termopile, An­
tyle, czy inne ciekawostki świata. Sam 
bym się pisał na kandydata, bo z tej se­
rii widziałem tylko Opole, Ps'e Pole i by­
łem w Pile. Mógłbym skakać. Trenuję 
sporo w tej kokurencji: a to żona mówi 
skocz po chleb, a to skocz p- bułkę, a to 
skocz po zaliczkę... Skaczę codziennie, 
W dal, w siną dal. Mógłbym biegać 
przez płotki. Kiedy ostatnio byłem na 
urlopie złowiłem osiem płotek. Położy­
łem'je sobie na trawie i pobiegłem. Prze­
biegłem przez wszystkie płotki, bez trud­
ności. Mógłbym wreszcie miotać. V»7 do­
mu miotam najrozmaitsze przekleństwa, 
a to, że mleko wykipiało, a to, że zupa 
przypalona i osiągam coraz lepsze rezul­
taty... Czwarte miejsce punktowane dla 
naszych barw zawsze wywalczę. Czemuż 
więc nie miałbym kiedyś z wami, mili 
lekkoatleci, pojechać przeciw jakiemuś 
słabszemu przeciwnikowi: Do Liechten­
steinu, czy na Wyspy Owcze?... 

Liczę na przychylne rozpatrzenie me­
go podania — kończy „ŻUK" — i wobec 
tego zaczynam trenować rzut młotkiem. 
Będę ćwiczyć celność. Może uda mi się 
trafić do rozsądku kierowniczych kół PZ 
LA, by przekonać ich, że coś tu nie jest 
w porządku". 

V 
W Hanowerze odbył się międzypańst­

wowy mecz w rugby Niemcy Zach.—Pol­
ska 11:3. Mecz był niezmiernie ostry a 
nawet brutalny. Z nieznanych bliżej 
przyczyn, francuski sędzia przedłużył 
mecz o 10 minut i w tym właśnie czasie 
Niemcy zdobyli 8 punktów. 

Międzypaństwowe spotkanie lekkoatle­
tyczne: Niemcy zach. — Czechosłowacja 
122:90 p. Jugosławia — Finlandia 81: 
129 p. Węgry — Szwecja 110:102 p. 

W Palermo odbył się międzypaństwo­
wy mecz lekkoatletyczny Polska—Wło­
chy. Wygrała Polska 122:80. Znany 
sprinter Polski, Marian Foik, przegrał 
bieg na 200 m ze sławnym n.V 'zem 
olimpijskim, Berutti,którego czas wyno­
sił 21,3 sek. Sosgórnik uzyskał w kuli 
18,50 m ustanawiając nowy rekord Pol­
ski. — Niemcy zach, pokonały v spotka­
niu lekkoatletycznym Węgry w Augsbur-
gu 119,5:92,5 p. 

W Paryżu odbył się najdroższy wyścig 
konny świata. Nagrodę Łuku Triumfal­
nego wygrał włoski koń Mol pod 
dżokejem Malvici o dwie długości przed 
zwycięzcą francuskiego Derby — Right 
Royal V. Nagroda pieniężna wynosiła 
71.500 funtów 

W Sofii zakończyły się 10-dniowe 
igrzyska studenckie zwane Universia-
dą. Na pożegnanie rozległ się hymn 
młodzieży studenckiej: „Gaudeamus 'gi-
tur' . Następna Universiada odbędzie 
się za dwa lata w Brazylii, albo nawet 

jak twierdzą niektórzy — ca Kubie. 
Polska zdobyła 3 złote medale, 4 srebr­
ne 4 brązowe. Złoty medal zdobył 
Edmund Piątkowski w dysku 59,15 m, 
Barbara Janiszewska w biegu na 200 
i Bohdan Gonsior w szpadzie. W finale 
pokazał Gonsior imponującą formę bi­
jąc kolejno: Lendwey (Węgry) 5:0, Ja-
cobs (Anglia) 5:3, Nikolic (Jugosławia) 
5:0, Tabuchi (Japonia) 5:3 Wurtz 
(Niemcy) 5:4, Sysykin (ZSRR) 5:2, 
Smirne (Włochy) 5:3 i Anchutz (Niem­
cy) 5:2. Janusz Sidło zdobył w oszcze­
pie 2-gie m. (zwyciężył Kulcsa — Wę­
gry 77,63 m, lepiej 0 13 cm. od Sidły. 
Srebrny medal zdobyła również szta­
feta kobieca 4x100 m w składzie: 
Szczupak, Janiszewska, Krzesińska i 
Sałacińska oraz Wiesław Król na 110 
m pł, W męskim turnieju siatkowym 
Polska zajęła 4-te m. (zwyciężyła 
munia), tak. samo w turnieju kobiecym, 
gdzie zwyciężyła reprezentacja ZSRR 

(p. h.) 
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— Tego samego sobotniego wieczoru Bill i Jack Witherso­
wie rzeczywiście widzieli pewnego człowieka, taskającego ko­
goś na plecach. Tyle jest prawdy w ich zeznaniach, a reszta 
kłamstwo. Z początku oni myśleli, że to Murzyn kradnący ku­
kurydzę wuja Silasa. Ale zważcie, potem się przekonali, że 
ktoś podsłuchał ich uwagę o Murzynie i czuli się dosyć głu­
pio. Bo mianowicie później przekonali się kim był ten czło­
wiek dźwigający ciężar i wiedzą dobrze dlaczego tu przy­
sięgli, że po chodzie rozpoznali w nim wuja Silasa — co nie 
jest prawdą. I wiedzą, że przysięgli fałszywie. 

— Pewien człowiek widział w świetle księżyca jak zakopy­
wano zamordowaną osobę na polu tytuniowym — ale to nie 
wuj Silas zakopywał trupa. W tym czasie wuj Silas był w 
swoim łóżku. 

— Teraz uwaga! Zanim postąpię dalej, chciałbym zapytać, 
czy zauważyliście pewną rzecz: że ludzie bardzo zamyśleni, 
albo zmartwieni, prawie zawsze robią coś ze swymi rękami 
nie zdając sobie z tego zupełnie sprawy i nie spostrzegając 
nawet co te ręce wyrabiają. Niektórzy głaszczą się po brodzie, 
inni po nosie, a jeszcze inni dotykają się dłonią pod brodą. 
Są tacy, co kręcą łańcuszek, inni guzik, niektórzy rysują ja­
kąś figurę, albo literę palcem na własnym policzku, albo pod 
podbródkiem, lub na dolnej wardze: ja sam właśnie tak robię.-
Jak jestem niespokojny, czy przejęty, albo bardzo natężam 
myśl, wtedy rysuję wielką literę V na własnym policzku albo 
na dolnej wardze — i zawsze tylko tę wielką literę V, a za­
zwyczaj wcale nie zauważam tego i nie zdaję sobie sprawy, 
że to robię. 

Dziwne rzeczy powiedział, bo i ja sam mam ten zwyczaj, 
tyle tylko, że ja kreślę literę O. Widziałem jak ludzie kiwali 
głowami jeden do drugiego, jakgdyby mówili „ma rację, właś­
nie tak jest". 

— A teraz pójdę naprzód. Tej samej soboty — nie, to było 
poprzedniego wieczora — statek parowy znajdował się przy 
molo Fragersa, stąd 40 mil w górę rzeki. Padało, była okrop­
na burza. A na pokładzie tego statku znajdował się złodziej, 
posiadający owe dwa wielkie brylanty, figurujące w ogłosze­
niu na drzwiach sądu; wyślizgnął się on ze statku ze swą ma­
łą walizką i puścił się po ciemku poprzez burzę w nadziei, 
że zdoła szczęśliwie dotrzeć tu, do waszego miasta i znaleźć 
tu bezpieczne schronienie. Ale tym samym statkiem jechało 
pokryjomu dwóch jego kamratów i on wiedział, że ci zabiją 
go przy pierwszej okazji, aby zabrać brylanty. Bo oni wszys­
cy trzej razem je ukradli i dopiero później ten jeden dorwał 
się do nich i wymknął. 

— Więc, uważacie, w jakie dziesięć minut po opuszczeniu 
przez niego statku jego kumple spostrzegli się, wyskoczyli ï 
puścili się za nim. Prawdopodobnie przy świetle zapałek od­
szukali jego ślady. W każdym razie posuwali się za nim skry­
cie przez całą sobotę. Tego dnia pod zachód słońca uciekinier 
dotarł do kępy sykomor, w dole koło pola wuja Silasa i scho­
wał się w tej kępie, aby przed wejściem do miasta przebrać 
się w ubranie, które miał w walizce. Ale zwracam uwagę, że 
przebranie to nastąpiło trochę później, już kiedy wuj Silas 
uderzył był Jubitera Dunlapa w głowę, bo faktycznie on go 
uderzył. 

— Ale w owej chwili, gdy ci dwaj ścigający spostrzegli, że 
złodziej schronił się w kępę sykomor, wyskoczyli z krzaków 
i wsunęli się za nim. 

— Rzucili się na niego i zatłukli go kijami na śmierć. 
— Tak, mimo jego jęków i zaklęć, nie mieli litości nad nim 

i zatłukli go. I dwóch mężczyzn, którzy właśnie biegli drogą, 
usłyszało te krzyki i wpadło między sykomory, ale gdy kam­
raci złodzieja ujrzeli ich, rzucili się do ucieczki. Tamci za 
nimi całym pędem. Ale już w minutę, albo dwie później ci 
dwaj nowi mężczyźni zawrócili i bardzo cicho wślizgnęli się 
w kępę sykomor. 

— Co oni potem zrobili? Powiem wam dokładnie. Znaleźli 
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wyjęte z walizki i przygotowane do włożenia przebranie zło­
dzieja i jeden z nich rozebrał się i wdział na siebie to prze­
branie. 

Tu Tomek zrobił pauzę dla większego efektu, po czym oś­
wiadczył bardzo stanowczo: 

— Człowiekiem, który włożył na siebie przebranie złodzie­
ja był Jubiter Dunlap! 

„Rany boskie!" — zaczęto krzyczeć w całej sali, wuj Si­
las wydawał się zdumiony w najwyższym stopniu. 

— Tak, to był Jubiter Dunlap. Nie martwy, uważajcie. 
Następnie ściągli z trupa jego buty, włożyli mu na nogi stare 
kapcie Jubitera Dunlapa, a ten wdział na swoje własne nogi 
buty nieboszczyka. To samo z ubraniem. Jubiter Dunlap po­
został na miejscu, a ten drugi powlókł trupa precz w półmro­
ku. A po północy ten drugi człowiek poszedł do domu wuja 
Silasa, zabrał jego stary zielony kitel roboczy z kotła, na któ­
rym zawsze wisiał w sieni pomiędzy częścią mieszkalną i 
kuchnią, włożył kitel na siebie, złapał łopatę na długim trzon­
ku i poszedł na pole tytuniowe, gdzie zagrzebał zamordowa­
nego człowieka. 

Przerwał znowu i nic nie mówił przez pół minuty. Potem: 
— I jak myślicie — kim był ten zamordowany mężczyzna? 

To był — Jake Dunlap, od dawna nie widziany tu włamywacz! 
„Chryste Panie!" 
— A człowiekiem, który go pochował był — Brace Dunlap, 

jego brat! 
— „O rany!" 
— A kim jest — jak myślicie? — ten podskubany idiota, 

który od wielu tygodni zgrywa głuchego i niemego przybysza 
z dalekich stron? To jest — Jubiter Dunlap! 

O moiściewy, o niech mnie kaczki zdepczą! Wszyscy krzykli 
jak jeden człowiek i wierzcie mi, nikt z was nigdy od wyjścia 
z łona matki nie mógł widzieć takiego szumu i podniecenia. 
A Tomek jednym susem był już przy Jubiterze, zerwał mu 
z nosa okulary i fałszywe bokobrody i oto objawił się wszys­
tkim „zamordowany" człowiek — zapewniam was — tak żywy 
jak każdy z obecnych w sądzie. A ciotka Sally i Benny rzuci­
ły się głaskać i całować i uspokajać starego wuja Silasa, bo 
on wydawał się jeszcze bardziej ogłupiały, zmieszany i sko­
łowany, niż poprzednio, krótko mówiąc naprawdę w okropnym 
stanie. Zaczem naród wziął się krzyczeć: 

— Tomek Sawyer! Tomek Sawyer! Uciszcie się, pozwólcie 
mu mówić dalej! Mów dalej, Tomku Sawyerze! 

To strasznie mu dodało ducha, bo miał tę słabość, żeby go 
publicznie chwalono, żeby był — jak powiedział bohaterem. 
Więc, gdy się wreszcie uciszyło, powiada: 

— Niewiele już zostało do powiedzenia. A mianowicie: kiedy 
ten tutaj Brace Dunlap już dostatecznie obrzydził życie i pra­
wie pozbawił rozumu wuja Sialsa i doprowadził go do tego, 
że straciwszy rozeznanie dał w makówkę temu tu pyskatemu 
bratu jego, wtedy, myślę, Brace dostrzegł dobrą dla siebie 
okazję. Jubiter uciekł do lasu i przypuszczam, że miał naka­
zane wymknąć się nocą i opuścić naszą okolicę. Wtedy Brace 
wmówiłby we wszystkich, że wuj Silas zabił go i ukrył gdzieś 
jego ciało. I to zrujnowałoby wuja Silasa — spowodowałoby 
jego wyjazd, a może nawet — nie wiem — zaprowadziłoby 
go na szubienicę. Ale kiedy znaleźli swego zabitego brata tam 
w sykomorach — chociaż go nie poznali, bo był zmasakrowany 

Jadwiga Otwinowska 

„ICH MŁODE LATA" 
Książka dla starszych dzieci i dorastającej młodzieży 

o „Wielkiej Przygodzie" młodych bojowników 
o wolność z okresu walk legionowych 

i wojny 1919—1920 

Cna: 9/- lub $ 1.25 lub 6 NF 

„GRYF" — 171, Battersea Church Road, London, S. W. 11. 
i wszystkie księgarnie polskie. 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem doktora 

praw 
s. OLśNICKl 

Tłumacz przysięgły przy sądach 
francuskich 

106. RUE JOUFFROY, 
PARIS 17-e. 

Metro Wagram 
Tel. WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji, sprowadzania rodzin 
itd. Wszelkie sprawy sądowe, cy­
wilne i karne we Francji i 

w Polsce 
P e ł n o m o c n i c t w a  .  

G52= 

0QQI9 DC IfeRE 

3«,KNIGHISiRIDGł • LONDOH -S.W.I • Ttl. 111-2793 

Prof. Dr. J. KOSTRZEWSK1 

„Na wschód od Odry i 
Nysy Łużyckiej" 

Stron 51 — 7 map 

o r a z  

„Poland East of the 
Oder-Neisse" 

Str. 56 i mapy 

Z przedmową i nakładem 
inż. Z. Poray-Łukaczyńskiego 

Cena 4/6 

„ G R ¥ F * 

171, Battersea Church Road, 
LONDON, S. W. 11. 

— spostrzegli, że mogą załatwić sprawę lepiej: przebrać obu. 
i pochować Jake'a, ubranego w odzienie Jubitera i przeku­
pić Jima Lane i Billa Withersa i innych, by przysięgli na 
różne wygodne kłamstwa — co oni tu zrobili. I tak oto zasiedli; 
w sądzie, a ja im powiedziałem, że zzielenieją zanim skończę 
i tak się stało. 

— Teraz co do mnie i Huck Finna; my przyjechaliśmy tym 
samym statkiem co złodzieje, a ten zabity opowiedział nara 
przedtem wszystko o owych brylantach i o tym, że tamci dwaj, 
chcą go zamordować pczy pierwszej okazji. I my zamierzaliś­
my mu pomóc w miarę możności. Dochodziliśmy właśnie do sy­
komor, gdy usłyszeliśmy, że właśnie go zabijają. Poszliśmy tam 
znowu następnego dnia wczesnym rankiem po burzy i doszliśmy, 
do wniosku, że ostatecznie nikt w tej kępie nie został zabity. 
A kiedy zobaczyliśmy potem Jubitera Dunlapa wałęsającego 
się wszędzie dokładnie w tym samym przebraniu, jakiego — 
jak nam sam powiedział — miał użyć Jake, myśleliśmy, że 
to on sam, zwłaszcza, że udawał głuchoniemego, co też było 
w planie. 

— Jak już wszyscy zaniechali poszukiwania trupa, my z 
Huckiem szukaliśmy i znaleźliśmy go. I byliśmy z tego dumni1, 
ale wuj Silas doprowadził nas do szaleństwa opowiadając, że 
on zabił tego człowieka. Wobec tego żałowaliśmy strasznie, 
żeśmy nieboszczyka odkryli i na nas spadła odpowiedzialność 
uratowania gardła wuja Silasa, jeśli tylko zdołamy. I zapo­
wiadała się ciężka robota, bo on nie chciał się zgodzić na wy­
kradzenie z aresztu, jak to zrobiliśmy — pamiętacie przecie —» 
ze starym Murzynem Jimem. 

— Przez cały miesiąc myślałem i myślałem w jaki sposób 
wyciągnąć z opałów wuja Silasa, ale nie mogłem wpaść na 
żaden dobry pomysł. Tak więc dziś przyszedłem do sądu zu­
pełnie pusty, nie widząc przed sobą żadnych szans. Ale póź­
niej spostrzegłem jeden drobiazg,' który dał mi do myślenia —* 
zupełnie malutki drobiażdżek: tylko tyle, nie dosyć, aby na­
brać pewności. Jednak dzięki niemu zacząłem mocno wysilać 
mózg i przyglądać się, gdy wydawało się wszystkim, że jestem 
zgubiony w myślach. I nie zawiodłem się: kiedy wuj Silas 
zaczął wylewać na siebie samego te mordercze wyznania jako­
by on zabił Jubitera Dunlapa, znowu spostrzegłem tę małą 
rzecz i tym razem skoczyłem i przerwałem postępowanie, po­
nieważ już wiedziałem, że to Jubiter Dunlap siedzi tu przede 
mną. Poznałem go po jednym jego odruchu, który znałem od 
dawna i pamiętałem. Widziałem przedtem ten odruch u nie­
go tutaj przed rokiem. 

Tu przerwał, myślał jaką minutę dla efektu — znałem go 
dobrze. Potem odwrócił się, jakby chciał odejść od pulpitu, 
i powiada niby to leniwie i obojętnie: 

— Wydaje mi się, że to już wszystko. 
Oj, ludzie! Nigdy w życiu nie słyszałem takiego wycia. 

Wszyscy na sali wołali w ten deseń: 
— Co takiego zobaczyłeś u niego? Nie ruszaj się! Stój, 

gdzie stoisz, ty mały diable! Myślisz, że można tak sobie wy­
ciągnąć tonącego na powierzchnię wody, żeby tylko aby-aby 
łapał gębą powietrze i potem spuścić go w wodę nazad? Co 
robił Jubiter? Gadaj! 

Tak to się odbyło — tak postąpił, żeby uzyskać swój efekt, 
choć wiedziałem, że i parą wołów nie odciągnąłbyś go od pul­
pitu dla świadków. 

— O, to było takie malutkie głupstwo — powiada. — Za­
uważyłem, że zdenerwował się troszeczkę w momencie, gdy wuj 
Silas zaczął się, że tak powiem, ustawiać pod szubienicą do 
powieszenia za morderstwo, które nigdy nie zostało dokonane. 
Obserwowałem go bardzo ostro, ale tak, aby nikt tego nie spo­
strzegł: stawał się coraz bardziej nerwowy i niespokojny. I 
nagle zaczął wykonywać bezcelowe ruchy rękami, wkrótce je­
go lewa dłoń podniosła się do głowy i widziałem jak palcem 
zrobił znak krzyża na swym policzku. Teraz miałem go. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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str. 448. Nakład 2250 egz. 

Władysław Zawadzki (1824—1891) był 
ziemianinem z Małopolski Wschodniej, 
absolwentem wydziału filozoficznego 
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uniwersytetu lwowskiego, gospodarował 
na swojej wsi, ale główne zamiłowania 
swe kierował w stronę literatury, dzien­
nikarstwa, teatru, a także polityki. Nie 
był orłem naukowym, ale bystra i ogrom­
nie żywotna inteligencja pozwoliła mu 
pozostawić po sobie ciekawy dorobek pi. 
sarski z wymienionych wyżej dziedzin. 
Książka zawiera charakterystykę litera­
tury w Galicji od rozbiorów (1772) do 
Wiosny Ludów, dziennikarstwa w Gali­
cji w 1848 r., wspomnienia biograficzne 
(o Janie Dobrzańskim, Jerzym Lubomir-
skim, Walerym Łozińskim, Adamie Paj* 
gercie, Stanisławie Piłacie, Mierzyć vie 
Romanowskim, Karolu Szajnosze i Wła­
dysławie Tarnowskim) oraz rys dziejów 
teatru lwowskiego. Pamiętniki złożone 
zostały przez wydawcę z rozproszonych! 
po czasopismach prac Zawadzkiego j sta. 
nowią pożyteczny przyczynek do wiedzy 
o życiu umysłowym i artystyczn i Lwo­
wa i ziemi lwowskiej w XIX w. Książka 
wydana została pod względem edytor­
skim estetycznie i zaopatrzona doskona­
łymi fotografiami kilkunastu pisarzy 
lwowskich. Wstęp Knota pouczający, 
chociaż spłaca haracz urzędowej polity. 
ce literackiej przez przesadne podkreśle­
nie krytycznej postawy autora wobec 
szlachty, tak, jakby postawa ti stano­
wiła jakieś curiosum w literaturze i kry. 
tyce literackiej XIX stulecia. 

S.M. 



„CAŁY SAD ZA JEDNO JABŁKO' 
(Dokończenie ze str. 1) 

w Syrii i uniezależnienia się tego 
państwa od Egiptu. Co prawda wnik­
liwi obserwatorzy wypadków na 
Środkowym Wschodzie oczekiwali 
takiego obrotu mimo, że postanowie­
nie sowieckie jest sprzeczne z polity­
ką „przyjaźni" wobec Nassera, wiel­
kiego „neutralisty" i „przyjaciela 
Moskwy" i wielkiego wroga t.zw. 
Imperializmu zachodniego. 

Trzeba jednak pamiętać, że Syria 
była ośrodkiem działania na Środ­
kowym Wschodzie komunistów. Po­
łączenie Syrii z Egiptem przed trze­
ma laty miało między innymi zapo­
biec przewrotowi komunistycznemu 
w Damaszku. I rzeczywiście Nasser 
po dyktatorsku tępił komunizm za­
równo w Egipcie, jak i w Syrii. 

Po oderwaniu się Syrii od Kairu 
i objęciu w Damaszku władzy przez 
żywioły prawicowe i burżuazyjno-ka-
pitalistyczne syryjska partia komu­
nistyczna wyszła spod ziemi i wy­
dała odezwę witającą „historyczne 
zwycięstwo ludu i armii syryjskiej". 
Komuniści oczekują widocznie, że pod 
rządami prawicy i burżuazji, z któ­
rą, jak chcą, umieją się dogadać, 
będą mogli wznowić działalność. Co 
więcej, uważają, że nadeszła chwila, 
by udzielić nauczki „zarozumialcowi" 
Nasserowi, który nie chciał korzys­
tać z poparcia komunistów na we­
wnątrz, choć brał pomoc w rublach 
od Sowietów na zewnątrz. Nasser 
jest dziś zatem najbardziej zagrożo­
ny ze strony komunistów i „przyja­
cielskiej" Moskwy. A wszystko to 
razem może nagle ożywić i wzbu­
rzyć ten niewygasły wulkan politycz­
ny, jakim jest środkowy Wschód. 

KONGRES brytyjskiej Labour 
Party zakończył się zwycięst­

wem umiarkowanego skrzydła, któ­
remu przewodzi Gaitskell. Autorytet 
jego wyszedł wzmocniony z ciężkiej 
próby i walki z lewym skrzydłem 
partii. Gaitskell okazał się przywód­
cą niezaprzeczonym swej partii i nie­
wątpliwym kandydatem na ewentua­
lnego premiera. Tylko przełamanie i 
zwycięskie pokonanie trudności dają 
pozycję i autorytet istotnego, a nie 
tylko nominalnego przywódcy. 

Chodziło zresztą o sprawy niema­
łe, o zagadnienie Unii polityki za­
granicznej i obronnej Wielkiej Bry­
tanii. Przed rokiem zwyciężyła na 
kongresie partii teza, przedłożona 
przez Cousina, o bezwzględnym, jed­
nostronnym rozbrojeniu W. Brytanii 
i wyrzeczeniu się przez nią broni nu­
klearnych. W praktyce równało by 
się to zerwaniu sojuszu z Ameryką 

wystąpieniu W. Brytanii z Przy­
mierza Atlantyckiego. 

Gaitskell nie poddał się tej uchwale 
i zapowiedział, że będzie ją „zwal­
czał, zwalczał i jeszcze raz zwalczał". 
Bojowe to stanowisko dało mu zwy­
cięstwo. Stoi on na stanowisku, że 
rozbrojenie Anglii i świata wtedy 
będzie miało sens, gdy będzie podda-

WSZELKIE DRUKI 
wykonuje 

DRUKARNIA GRYF PRINTERS 
-71, Battersea Church Rd„ S.W.ll 

ne skutecznej kontroli. A broń nu­
klearną Anglia będzie mogła wydać 
wówczas, gdy wyrzekną się tej broni 
Ameryka i Rosja. Rozsądne to sta­
nowisko, poparte silną wolą przy­
wódcy, zdobyło teraz zdecydowaną 
przewagę. Rozczarowanie Sowietów 
musi być niemałe. 

Mniej wyraźnie zarysowało się sta­
nowisko Labour Party w sprawie 
przystąpienia W. Brytanii do euro­
pejskiego Wspólnego Rynku. Lecz 
partia konserwatywna jest również 
podzielona na zwolenników i przeciw­
ników przystąpienia do Europejskiej 
Wspólnoty. Tu znowu trzeba pochwa­
lić premiera Macmillana. który mi­
mo trudności wewnętrznych, rozdwo­
jenia opinii w szeregach własnej par­
tii, oporu rolników brytyjskich i 
ciwu członków Wspólnoty Brytyj­
skiej, powziął decyzję rozpoczęcia ro­
kowań z państwami, należącymi do 
Wspólnego Rynku. Pertraktacje — 
trudne i zapewne długie — rozpoczy­
nają się właśnie w Paryżu. Ich po­
myślne zakończenie byłoby ciosem dla 
Moskwy. 

R.P. 

Kłopoty żelaznego premiera Norwegii 
(Dokończenie ze str. 1) 

i kompromisów, jakiegoś wlokącego 
się polowania na sojusznika, a tym­
czasem nic z tego nie wyszło. 
Gerhardsen locuta — causa finita. 

O ile społeczeństwo na ogól pogodzi­
ło się z decyzją Arbeiderparti o tyle 
grupy parlamentarne stronnictw opo­
zycyjnych zareagowały tak jakby je 
ktoś oblał kubłem wrzątku. Będąc 
praktycznie bezsilne, bo również nie 
zdobyły większości (jak to się stało 
pisałem o tym w pierwszym artyku­
le p.t. „Po wyborach w Norwegii"), 
tym ufniej oczekiwały, że bodaj dwa 
z nich (partia chłopska i liberało­
wie) sklecą rząd z socjalistami. Cze­
kaj tatka latka ... Zamiast przy-
hołubić skorych do spółki opozycjo­
nistów Arbeiderparti wystrychnęła 
ich na dudka. 

Powiało więc po kuluarach parla­
mentu groźną zapowiedzią, że „rząd 
może upaść każdej chwili". Wszystkie 
partie ostrzegły, że będą wiernie 
trzymały się swojej linii bez wzglę­
du na konsekwencje. To pewne, że 
rząd Gerhardsena nie upadnie w 
kwestiach polityki zagranicznej ani 
obrony kraju, znajdzie tu niewąt­

pliwie wspólny język z opozyeją, tak­
że i to jest pewne, że dwa głosy soc­
jalistycznej partii ludowej pośpieszą 
mu w sukurs wszędzie tam gdzie bę­
dzie chodziło o upaństwowienie przed­
siębiorstw gospodarczych ale już n.p. 
sprawy wymiaru podatkowego, wyso­
kości uposażeń i emerytur, ceł i 
premii eksportowych mogą okazać się 
tą przyslowioną dziurą w moście w 
którą rząd wdepnie i — upadnie. A 
co wtedy? Kto i z kim utworzy rząd? 

Mimo więc pozorne „wyjaśnienie" 
sytuacji przez decyzję Arbeiderparti 
rządzić przy obecnym układzie sił 
w Stortingu nie będzie łatwo. Po raz 
pierwszy od wojny stanęło przed Nor­
wegami widmo kryzysów rządowych. 
Ani nie są do nich przyzwyczajeni 
ani ich nie lubią. Trwałość rządu 
jest dla przeciętnego Norwega waż­
niejsza od jego barwy partyjnej. By­
ło więc odruchem zupełnie natural­
nym i zrozumiałym, że już teraz, w 
parę dni zaledwie po rozpoczęciu pra­
cy przez nowy Storting pojawiły się 
głosy, by pozwolić mu popracować 
przez rok a po roku rozpisać nowe 
wybory. Stefan Polan 

S O V I E T I C A 

Co jeszcze przed „Kongresem"? 
Już tylko kilka dni dzieli Moskwę od 

22 kongresu partyjnego, zwołanego na 
17 bm. i mające trwać około dwu tygod­
ni. Komentatorzy polityczni, zwłaszcza 
w świetle fiaska rozmowy Kennedy-Gro-
myko, zastanawiają się więc czy albo z 
jakimi sensacjami wystąpi jeszcze Chru-
czow, przed tą datą lub podczas trwania 
obrad kongresowych. Podpisanie trakta­
tu z reżimem wsch.-niemieckim? Zakor­
kowanie Berlina zachodniego? Próbny 
wybuch jakiejś gigantycznej bomby, czy 
też wystrzelenie jakiejś nowej rakiety? 
Nowy lot nowego czy tego samego Gaga­
rina albo Titova dokoła ziemi, księżyca 
czy Marsa? 

Zgadywanie tych możliwości wypływa 
z przekonania, że Kreml zechce delega­
tom kongresowym zaprodukować jeszcze 
w ostatniej chwili jakąś sensację propa­
gandową na wielką skalę. Mialb. to być 
ostateczny dowód przodujących osiąg­
nięć „przodującego państwa proletaria­
tu", aby przypadkiem nie przyszło któ­
remuś z nich do głowy sprzeciwiać się 
podczas kongresu z góry powziętym de­
cyzjom sekretariatu partyjnego z Nikitą 
na czele, które mają być z odpowiednim 
entuzjazmem uchwalone. 

WEWNĘTRZNE I MIĘDZYNARODO­
WE PRZYGOTOWANIE 

W rzeczywistości kongres był przygo­
towywany od wielu miesięcy przez Ohru-
szczowa bardzo starannie. Jego podróże 
po najważniejszych ośrodkach Zw. So­
wieckiego, pod pozorem kontroli apara­
tu produkcyjnego i usuwanie dygnita­
rzy partyjnych za rzekome niedociągnię­
cia, były na prawdę staranną czystką 
przedkongresową i zapewnianiem sobie 
powolnego składu kongresu. Podobnie, 
zaostrzone ostatnio ustawodawstwo kar­
ne, w czym oficjalne rozszerzenie kary 
śmierci, wzmogło dodatkowo partyjną 
dyscyplinę przedkongresową. 

Tym „demokratycznym" przygotowa­
niom wewnętrznym towarzyszyła reżyse­
ria położenia międzynarodowego, sprzy­
jająca także wymuszeniu przez Chrusz-
czowa na delegatach, odpowiadających 
Kremlowi uchwał. Już osiągnięty, wstęp­
ny sukces zamurowania luki berlińskiej 
w „żelaznej kurtynie" i zapowiedź usan­

kcjonowania europejskich zdobyczy wo­
jennych w postaci traktatu z reżimem 
wsch.-niemieckim, faktycznie albo na­
wet formalnie uznanego przez mocarst­
wa zachodnie, to samo może być przed­
stawione jako poprawa niędzynarodowe­
go położenia Sowietów. 

Z drugiej strony, atmosfera rzekome­
go zagrożenia „pokojowej" Rosji przez 
„imperialistyczny" Zachód, zagrożenia, 
usprawiedliwiającego rzekomo serię wy­
buchów atomowych, które ponadto mają 
wzmocnić na duchu sowieckie masy za­
pobiec szerzącej się panice wojennej, u-
łatwi dodatkowo tłumienie wszelkiego 
krytycyzmu, jaki by się pojawił, pod has­
łem koniecznej solidarności w obliczu 
niebezpieczeństwa zewnętrznego. 

MOSKWA—PEKIN—ALBANIA 
Odgrywająca rolę argumentu za poli­

tykę koegzystencji, złudna teor: i rzeko­
mego rozlatywania się bloku sowieckiego 
od zewnątrz, zwłaszcza na osi Moskwa— 
Pekin, co następnie sowietologia zach. 
uzupełniła alarmami na temat groźnego 
sporu z Moskwą... Albanii, nie dostar­
czyła ostatnio większych sensacji. Można 
nawet powiedzieć, że wojna sowiecko-
chińska toczona przez sowietologów, tak­
że niektórych polskich, na łamach prasy 
zachodniej ustała prawie zupełnie. 

Ostatnio, jedynie rozpisywano się tro­
chę nad tym, że do Pekinu na uroczys­
tości 12-lecia czerwonego reżimu chiń­
skiego przyjechał ze strony sowieckiej 
tylko generalny sekretarz Centralnej 
Rady tzw. Zw1. Zawodowych W. J. Pro-
chorow na czele sześcioosobowej delega-

" cji. Pominięto jednak na ogół, że nato­
miast z tejże okazji w Moskwie numer 
drugi po Chruszczowie, Frol Kozłow wy­
mienił najserdeczniejsze toasty z pekiń­
skim ambasadorem Liu Hs ao. Prócz te­
go, na anologicznym 12-leciu satelickie­
go reżimu wsch. niemieckiego, które 
przypadło bezpośrednio po pekińskim, 
delegat komunistów chińskich marszałek 
Ho Lung, przemawiając tuż po Mikoja-
nie, zap.ewnił o całkowitym poparciu Ło­

wieckiej polityki w sprawie Berlina ze 
strony czerwonych Chin. Ponadto w No­
wym Jorku blok komunistyczny z dele­
gacją Moskwy na czele manifestował 

znowu na rzecz przyjęcia komunistyczne­
go reżimu chińskiego do ONZ, tym ra­
zem nawet z lepszym wynikiem w gło­
sowaniu (42 — przeciw, 34 — za, 22 
— wstrzymujących się), niż w roku 1960. 

Zapuszcza się też ostatnio zasłonę na 
rzekomo śmiertelny konflikt komunistów 
albańskich z Sowietami. Jeden z czoło 
wych głosicieli tej wojny, Lajos Lederer 
z londyńskiego „Observer'a" przyznał na 
jego łamach ostatnio (8 bm.), że musia­
ło się na tym froncie uspokoić, ponieważ 
albański gen. Hoxha wystąpił z uroczys­
tym zapewnieniem, że „nasza przyjaźń z 
Sowietami jest kamieniem węgielnym 
albańskiej polityki zagranicznej", (s) 

KRONIKA TYGODNIA 
3 października * 

Prezydent Kennedy odbył dwie konfe­
rencje na tematy wojskowe,, najpierw z 
sekretarzem obrony McNamara i z gen. 
Lemnitzerem, przewodniczącym komisji 
w skład której wchodzą dowi y wszyst­
kich sił zbrojnych a następnie z dowód­
cą wojsk NATO w Europie gen. Norsta-
dem i sekretarzem stanu Dean Rusk. 
Przedmiotem konferencji była sytuacja 
Berlina w wypadku wszczęcia działań 
wojennych. 

4 października 
Między policją Berlina zachodniego i 

wschodniego doszło do wymiany strza­
łów w czasie próby aresztowania uchodź­
cy ze wschodniego Berlina. 

5 października 
W wyniku wyborów w Irlandii partia 

rządowa, Fiana Fail, straciła swą dotych­
czasową absolutną większość. Prowizo­
ryczne obliczenia wykazują znaczne 
zwiększenie głosów Partii Pracy. 

6 października 
Prez. Kennedy przyjął na dwugodzin­

nej audiencji sowieckiego ministra spraw 
zagranicznych, Gromykę. 

7 października 
W Pirynejach rozbił się samolot an­

gielski z 31 pasażerami lecącymi na wa­
kacje do Costa Bravy w Hiszpanii. 
Śmierć znaleźli wszyscy pasażerowie i 3-
osobowa załoga. 

8 października 
Prez. Kennedy oświadczył, iż wynik 

jego rozmowy z Gromyką w sprawie 
Berlina równa się zeru. 

9 października 
W rządzie brytyjskim dokonane zosta­

ły różne zmiany. Stanowisko lidera Iz­
by Gmin i przywódcy partii konserwa­
tywnej przejął min. Macleod po min. spr. 
wewn. Butlerze. Zmiany obejmują jede­
naście stanowisk ministerialnych. 

BRADFORD 

Harcerska wycieczka 
9 Krąg Starszoharcerski z Bradford 

urządził wycieczkę samochodową na je­
den z najwyższych szczytów w Yorkshire 
do Malham. Wzięło w niej udział 6 wo­
zów, w które załadowała się gromada 
prawie 30 osób. W Malham na szczycie 
urządzono przyjemny biwak ze śpiewami 
i dobrym harcerskim humorem. Kierow­
niczką wyprawy była p. Eugenia Polnik. 

UNIA KOŚCIELNA A SOBÓR POWSZECHNY 
Sprawa „Unii" czyli zjednoczenia z 

Kościołem Powszechnym innych patriar­
chatów, metropolii i diecezji odpadłych 
od tej jedności, szczególniej tych, które 
używają innych niż łacina języków i ma­
ją własne obrządki przy zachowaniu jed­
ności wiary, jest zawsze aktualne. Kom­
plikuje się ona coraz bardziej z postępu­
jącym rozdrobnieniem Kościołów wschod­
nich; w XI wieku oderwał się od wspól­
noty kościelnej jeden patriarchat bizan­
tyński — dziś liczymy przynajmniej pa­
rę dziesiątków różnych niekatolickich 
obrządków: a ten sam proces analitycz­
ny wciąż postępuje. 

W związku z Soborem powszechnym, 
który ma się odbyć w najbliższych la­
tach, znowu wiele się mówi o „U..1 Od­
było się w Neapolu zebranie poświęcone 
temu zagadnieniu. Kardynał Amleto Ci-
cognani, Sekretarz Stmu, a do niedawna 
Sekretarz Kongregacji dla Obrządków 
Wschodnich, wygłosił w Neapolu dłuższe 
a doniosłe przemówienie. 

Po wstępie dogmatycznym, poświęco­
nym nauce o władzy papieskiej w całym 
Kościele i wstępie historycznym, wyka­
zującym dzieje powolnego rozszczepiania 
się jedności kościelnej aż do schyzmy Mi­
chała Cerulariusza w 1054 roku. Kardy­
nał wykazał, że wśród wiernych, bez 
względu na różnice obrządkowe, zawsze 
trwało przekonanie o jedności Kościoła 
Chrystusowego i tęsknota za realizacją 
tej jedności. 

„Motywy, do zawarcia Unii, są zaw­
sze obecne, choć ni_ dochodzą do głosu; 
nasze czasy, niewątpliwie pomyślne, 
skłaniają do podjęcia na nowo pogod­
nych rozważań w celu by te motywy za­
częły skutecznie działać". 

„Papiestwo jest zawsze gotowe do ży­
wej i uważnej akcji by zapewnić całemu 
Kościołowi, a szczególnie na Wschodzie, 
jedność w wierze i karności". 

„Pobudki wiary i miłości, których nig­
dy nie zabrakło i które są wewnętrznie 
połączone z posłannictwem Chrystuso­
wym, powinny być na nowo podjęte i roz­
ważone w przychylnym usposobieniu, aby 
z nich, przy oświeceniu i pomocy Ducha 
świętego, powstała w sercach jutrzenka 
jedności, obfita w nadzieje dla Kościoła". 

Kardynał w końcu podkreślił, że roz­
darcie jedności Kościoła nie jest winą 
obecnie żyjących pokoleń i że to mogło 
by ułatwić zgodę. 
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Zdzisław Stahl: „Dwudziestolecie 
Polski Niepodległej 1918—1939". Za­

rys informacyjny. 
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